NASZE ABC 


„m 


Prima aprilis 


W dniu wczorajszym do redak- 
cji naszej zgiosił się jeden z wy- 
bitnych polityków poiskich i o- 
świadczył, co następuje: 

— W dniu 26 stycznia r. b. by- 
łem obecny w Sejmie w czasie 
dyskusji konstytucyjnej. Po po- 
wrocie do domu uleglem z niewia 
domych powodów silnemu atako- 
wi nerwowemu, który trwał cala 
noc. Następnego dnia powróciłem 
do zdrowia, ale równocześnie 
stwierdziłem z przerażeniem, że 
wskutek ataku straciłem pamięć 
tego wszystkiego, co się działo 
między 12 maja 1926 r. a 26 stycz 
nia 1935 r. 

— Od tego czasu zaczyna się 
pasmo mych udręczeń. Mam peł- 
ną władzę logicznego rozumowa- 
nia, czytam wiele, rozmawiam z 
wybitnymi politykami różnych 
obozów, a mimo to nie mogę po- 
jąć istoty i sensu życia politycz- 
nego w Polsce. O co chodzi kie- 
rownikom poszczególnych  obo- 
zów? — Dostrzegam naokół sic- 
bie ciagły niepokój i nerwow} 
krzątaninę, a celu tego ruchliwe- 
go zamieszania pojąć nie mogę. 
Ludzie sanacji i opozycji opowia- 
dają mi o różnych zwycięstwach 
i osiągnięciach, ja widzę, że jed- 
ni i drudzy drepczą wciąż w kó!- 
ko 

— I kłamią zarówno sobie, jak 
i innym.. Gdy wszyscy kłamią., 
nikt nie kłamie napozór i dlate;so 
gra jakoś uchodzi wobec t. zw. 
opinji. Jedni charakteryzują s 
na t. zw. silnych ludzi, gdy nā- 
prawdę są wprost bezbronni w 
swej niepewności, bo ani rusz nie 
moga odgadnać narzuconego im 
zgóry przeznaczenia. Drudzy uda 
ją niezależność myśli i czynu, a 
naprawdę ograniczają się do prze 
czenia swym przeciwnikom. 

— Ludzie tych samych przekn- 
nań walczą ze sobą zażarcie, gdy 
tymczasem wyznawcy  sSprzecr: 
nych poglądów znajdują się w 


lityczna toczy się przeważnie o 
rzeczy nieistotne. 

— Z jednej i z drugiej strony 
tworzy się specjalne fikcje histo- 
ryczne i aktualne, byle tylko by- 
ło... o co walczyć. W zgiełku i ha- 
łasie tej zakłamanej polityki nik- 
na sprawy naprawdę ważne. Wicl 


tych samych obozach. Walka eo 


kie zagadnienia spoleczne, kultu- ! 
ralne i gospodarcze giną w cieniu | dał się na ul. Wolność 15 P. To" | loki, zostały obcięte, pozostał tyi- 
nazywa ' mala skłonił ojca, żeby poczekał| ko jeden pukiel nad czołem. Wi- 


która raz się 
państwową, 


fikcji, 


twórczością drugi 


raz praworządnością, raz Wa: aj 


cią, drugi raz silną władzą. 

— Czasami jednak odnoszę wra 
żenie, że w tem życiu politycznem 
istnieje pewna ilość ludzi z jas- 
nym i wyraźnym celem i zdrową. 
logiką postępowania. Jest to jak- 
gdyby wielkie sprzysiężenie ludzi 
zamaskowanych, posiadających 
wpływy we wszystkich obozach 


a go przez Franciszka Rakowskie- 


jemniczy sposób porwany w biały 
dzień w Ogrodzie Saskim, niespo- 
dziewanie odnalazł się wczoraj w 
południe. Radość nieszczęśliwych 
rodziców nie da się opisać. Od 
8-miu dni nie spoczęli na chwilę, 
dzień i noc poszukując po całem 
mieście ukochanego . synka. 


P.] 


ostrzyżony i w cudzem 
8 dni przebywał w norze przy ul. 


Onlata pocztawa 


wtorek 2 kw 


Czekamy na wyjaśnienie ponurej tajemnicy porwania 


3-letni Januszek Skalski, w ta-| Skalska, młoda, 27-letnia, kobie- 


ta, karmiącą najmłodszą, 11-mie- 
sięczna, córeczkę Wandzię, wy- 
gląda jak cień. Współpracownik 
naszego pisma udaje się bezzwło- 
cznie na ul. Czackiego 15-17 gdzie 
w suterenie mieszka wożny Księ- 
garni Technicznej przy Stowarzy 


szeniu Techników, p. Skalski, z 
rodziną. 

Od progu wita go już radosny 
głosik ślicznego chłopaczka, o zło 
tych kędziorach i wyjątkowo re- 
zolutnej mince, który w nerwo- 
wem podnieceniu biega po izdeb- 
ce, wykrzykując głośno swą ra- 
dość, że już jest „przy mamusi“. 


Jak sie odnalazł Januszek? 


Taiemmiczy informatorzy 


Okazuje się, że w sobotę o godz. 
12.30 do mieszkania pp. Skalskich 
zgłosiło się dwóch nieznajomych 
mężczyzn, którzy opowiedzieli, że 
w sobotę, dnia 23 marca około go- 
dziny 2-ej przypadkowo spostrze- 
gli na ul. Chłodnej młodą kobie- 
tę w czarnym fokowym płaszczu, 
prowadzącą za rękę chłopczyka. 
Dziecko wyrywało się gwałtownie 
z rak opiekunki i głośno płacząc, 
wołało, że chce do domu. Kobieta 
starała się ułagodzić je dając mu 
co chwila cukierek. Ponieważ szli 
w tvm samym kierunku, zdążyli 
zauważyć, że kobieta z dzieckiem 
weszła do domu przy ul. Wol- 
ność 15 do mieszkania zajmowane 


go. Scenka ta wyszła z ich pamię- 
ci i nie przywiązywali do niej spe 
cjalnej wagi. Dopiero, wyczytaw- 
szy w gazecie o porwaniu Janusz- 
ka, i uświadomiwszy sobie, że o- 
pis dziecka zgadza się z sylwetką 
chłopaezka spotkancgo na Chłod: 
nej, wobec podania przez gazety 
adresu pp. Skalskich, uważali zą 
sluszne przyjść i opowiedzieć «o 
wszystko rodzicom. 


Straszne 2 godziny 


Uszczęśliwiony ojciec obiecał 
nieznanym osobnikom nagrodę 
pieniężną, o ile dziecko się odnaj- 
dzie, zaproponował 50 zł. oni żą- 
dali 100, ugodzono się na 60 zł. 
Polecił im więc zgłosić się popo- 
| łudniu, dając à conto 20 zł. a sam 
iw towarzystwie swego Szwagrą, 
p. Tomali, i dwóch przyjaciół u- 


a O e a me za 


w bramie, sam zaś z kolegą udał 
się do mieszkania. Kategorycznie 
zwrócił się do Rakowskiej z zapy* 

taniem, gdzie jest dziecko. Po- 

czątkowo udawała zupełną nic- 
świadomość, lecz wobec stanow. | 
jczego twierdzenia obu męż 

czyzn, że maja zupełną pewność, 
iż dziecko zostało uprowadzore 
przez nią, biorąc ich prawdopo*; 
dobnie za ajentów śledczych, zgo | 


wiedziała, że dziecko wyszło ze 
służącą Celinką na spacer i lada 
chwila winno powrócić do domu. 
Jeden z mężczyzn pozostał na 
straży przy wejściu do mieszka- 
nia, lękając się ucieczki Rakow- 
skiej, a p. Skalski ze szwagrem 
2 godziny chodzili po ulicy, da- 


remnie, wypatrując dziecka. W 
końcu wyczerpała się ich cierpli- 
wość i już ojciec sam w ostrej 
formie zainterpelował złodziejkę, 
żeby mu natychmiast wskazała 
miejsce pobytu dziecka, gdyż w 
przeciwnym razie nie odpowiada 
ża siebie i swoje czyny. 


U Eaby Jagi 


Wtedy Rakowska poleciła ojcu 
udać się wraz z nią do miejsca, 
gdzie ukryła Januszka. Poszli na 
ul. Nowolipki 78-80, do niskiego, 
drewnianego domu, z murowane- 


niem, ponieważ dziecko „zabłąsa- 
ło się w ogrodzie. Domaga się 
zwrotu wszystkich zakupionych 
ubranek. Przed domem maty Ja- 


nuszek wyskakuje pierwszy z do-' 


mi oficynami. W ciemnym kory- | rożki, biegnie do okna, w które 


tarzyku nawprost mieszkania dos. 


zorcy, otworzyła drzwi i oczom p. 
Skalskiego ukazał się następują- 
cy widok, i 

Na stole, koło okna 
zakrytego firanką, bawił się Ja- 
nuszek. Przy kuchence krzątała 
się kobieta, bardzo wynędzniała. 
mozpuszczone czarne włosy nada- 
wały jej wyraz wiedźmy. Na wi- 
dok ojca uszczęśliwiony dzieciak 
rzucił się w jego ramiona. Nie py 
tając już nawet o nazwisko ko- 
biety, u której znalazł dziecko, p. 
Skalski zabrał synka i udał się do 
dorożki. Skalski wraz ze szwa* 
grem sil zmusili Rakowską poje- 


„puka małą piasteczkąa, 


krzyczą? 
na całe gardło: 
— Mamusiu, ja już jestem! 
Nietrudno sobie odtworzyć sce- 


szczelnie |nę powitania matki z dzieckiem. 


P. Skalski miał zamiar puścić 
wolno złodziejkę. zgodnie, ze zło- 
żona obietnicą, lecz szwagier je- 
go bardzo rozsądnie uprzedził go 
i sprowadził policjanta do miesz- 
siała się udać z posterunkowym 
tymowano. 

Jest ona praktykantką akusze- 
rji przy zakładzie położniczym 
św. Zofji, gdzie nosi swe panień- 


3 R M: - | proszki, 
do I komisarjatu, gdzie ją wylegi-| P0579 


specjalnie interesowala się za- 
wsze Januszkiem, obdarzając go 
cukierkami. Parę dni przed por- 
waniem Rakowska zaczepiła poli- 
cjanta, stacjonowanego przed po- 


uiszer. ryczałtem 


POZ 


Warszawa, 
ietnia 1935 r. 


ubranku 
Nowolipki 73 


selstwem holenderskiem na ul. 
Czackiego 9, i dopytywała się go 
o dokładny adres Skalskich. ich 
warunki finansowe i stanowisko 
ojca. 


Boziu — oddaj mi Januszka! 


— Do głowy mi nie przyszło, że- 
by mogło cokolwiek zagrażać Ja- 
nuszkowi ze strony tej pani. Za- 
wsze była dla niego bardzo dobra, 
a że Januszek wogóle ma ogromne 
szczęście do ludzi i często słyszą- 
łam zachwyty, że jest taki ładny, 
rezolutny i śmiały, więc zaintere- 
sowanie tej pani nie wzbudziło we 
mnie żadnych podejrzeń. Karmi- 
łam małą w ogrodzie Saskim, a Ja 
nuszek odszedł ze starszym swym, 
4-letnim braciszkiem, Tadziem. 

— Cemuś puścń moją ląckę? — 
wtrąca mały Tadzio. — Nie była- 
by cię zablała. 

Podobno starszy braciszek, na- 
równi z rodzicami,  odcierpiał 
zniknięcie Januszka i od jego po- 
wrotu nie opuszcza go na krok, 
chodząc za nim w ślad po całej 
izdebce. W czasie nieobecności 
braciszka, co wieczór zdejmował 
ze ściany obrazek Matki Boskiej, 
całował go, mówiąc „Boziu, oddaj 
mi Januszka”, 

Zapytujemy Januszka, jak mu 
się tam powodziło. 

— Ta pani z ogrodu przychodzi- 
ła i dawała mi cukierki, ale ta dru 
ga nie pozwalała wyjść, a jak 
krzyczałem. to mnie biła paskiem 


s li usta zatykała szmatą. Dusiłem 
kania, wobec czego Rakowska muf 


się cząsem, a potem mi dawała 


Posesja przy ul. Wolność 15, 


— A nie głodzili cię? 

— Jadłem rosół i kiełbasę i krzy 
czałem do mamy. A teraz mnie 
gardło boli i chcę spać. 

Dziecko wygląda zdrowo i nie 
znać na niem żeby go krzywdzono. 
Jest tylko nienaturalne podnieco* 
ne. Tłumaczy się to radością po* 
wrotu do domu, lub może działa- 
niem owych tajemniczych prosz- 
ków. 

Wchodzi ojciec w powrotnej dro 
dze z komisarjtu. Z niebywałą 
czułością przygarnia odnalezione 
cudem dziecko. 


Niecczexiwana Wizyta 


W całej tej sprawie jest Żeszcze 
jeden mtrygujący szęzegół. Do pp. 
Ska!skich zgłasza się w kilka go- 
dzi później z gazetą w ręku p. 
Franciszek Rakowski, mąż aresz- 
towanej. Twierdzi, że nie miał por 


pęcia o porwaniu dziecka. Dowięe 


dział się o Lem z gazety, a w domu 
poinformowano go, że żona udała 
się do pp. Skałskich. Oświadcza, 
że wogóle o istnieniu Januszka nic 
nie wiedział, widzi go- po raz 
pierwszy w życiu, gdyż dziecko w 
domu przy ul. Wolność w jego ©- 
becności nie było. Nie może pojąć 
co skłoniło żonę jego do tego kro- 
w i twierdzi, że nie zna nikogo, 


ktoby mieszkał na Nowolipkach 


Tam, gdzie więziono Januszka 


mieszkaniu pozostała tylko jego 


gdzie mieszka złodziejka dziecka, | teściowa. Matka złodziejki nic nie 


chać z nimi razem do domu Skal-j skie nazwisko: Kozłowska Stani- 
skich. Dziecko przebrane było odj sława. Od czterech lat jest żoną 
stóp do głowy w nową odzież, po-| Franciszka Rakowskiego, stola- 
czynając od pantofelków, pończo-| rza, zatrudnionego w warsztata- 
szek, jasnozielonego trykotowego | cie przy ul. Chłodnej. Dotychczas 
ubranka do eleganckiego mary-|nie mają jeszcze aktu złączenia. 
narskiego paltocika. Obfite złote | Pomimo gorących protestów Ra- 
kowskiej, policja zatrzymała ją i 
odesłała do urzędu śledczego przy 

docznie zmierzano do tego, by |. Daniłowiczowskiej. 
możliwie zmienić powierzcho«- Ww godzinach popołudniowych 
ność chłopca. zgłosili się do Skałskięgo obaj 
Na zapytanie, kto cię ostrzygł? | tajemniczy informatorzy, których 
Januszek odpowiada z przekona-; policja przytrzymała w komisarja- 
niem. że fryzjer. Gdzie? Przycho- | cie aż do wylegitymowania. Są to 
dził do pokoju. dwaj bezrobotni, Stefan Andrze- 
PEP jewicz i Antoni Zieliński, nigdzie 

w en policji AAAA i, 

Rakowska, jadąc dorożką, jesz: , TTE A 
cze raz przypomina obietnicę nie. identyfikowanie ziodzieżki 
wydania jej policji. tlumaczy się. P. Skalska rozpoznała w Rakow-| 


Stanisława Kozłowska - Rakow- 
ska, przedstawia bardzo nędzny 
widok. Od ulicy wznosi się kilka 
drewnianych, skleconych z desek 
ruder, w których znajdują się 
stajnie i nędzne izdebki lokato- 
rów ponurego podwórza krawca - 
żyda, właściciela dorożki konnej, 
kilku robotników i bezrobotnych. 
W lewym rogu podwórza wznosi 
się jednopiętrowa mała oficyna 
murowana z szeregiem klitek. W 
jednej z nich, oznaczonej nume- 
rem 12, znajduje się mieszkanie 
Rakowskiej. Rakowska w ciemnej, 
brudnej i ponurej izdebce mieszka 
od 4 lat z mężem i teściową. Mal- 
żeństwo to jest bezdzietne. 


wie, czy nie chce wiedzieć, o tem, 
co córka robi, oświadczając krót- 
ko, że córka jest zamężna, sama 
wie co robi i nie potrzebuje jej 
kontrolować. - 


W ruderze na Mowolipkach 
Skolei udajemy się na ul. Nowo- 
lipki Nr. 78/80. Jest to olbrzymia 
posesja, stanowiąca własność fa- 
ryki artykułów żywnościowych i 
przypraw „Strójwąsa*. Od frontu 
znajduje się l-piętrowa, waląca 
się, drewniana rudera. W niej 
zajmuje izdebkę kobieta, u której 
Rakowska ulokowała Januszka. 


Dom jest również zamieszkały 
przez nędzę, jakiej wiele w War- 


Do godz. 10 wieczorem władze szawie. Dwie murowane oficyny, 
policyjne nie złożyły jeszcze swej | częściowo przeznaczone na fabry- 


politycznych. Sprzysięcenie obej į dziła się zwrócić dziecko pod wa- 


muje ludzi pozbawionych t. zw. 
przesądów ideowych. 


tego wielkiego sprzysiężenia są: 
tanijemy, pensje, tytuły, ordery, 
mandaty. Dzięki bardzo umiejęt- 
nie porozdzielanym rolom, sprzy- 
siężenie ludzi bez przekonzń do- 
skonalie daje sobie radę z naiwny- 
mi ideowcami. wyzyskując ich 
gdzie trzeba dla własnych celów 
pod pozorem takiej lub iunej u- 
nji, czy „konieczności” politycz- 
nych albo gospodarczych. 

— Ludzie ze sprzysiężenia „Tę: 
ka rękę” pobiażliwie przyputwują 
się bezsensownym harcom życia 
politycznego w Polsce i czynią 
wszystko, by absurdalność trwala 
jaknajałużej.., 

Człowiek pozbawiony pamięci 
mówił jeszcze długo, o konieczno- 
ści sprzysiężenia ludzi uczonycui 
i ideowych ale w pewnej chwili 
przerwaliśmy mu, dowodząc, że 
wynurzenia jego nie nadają Się 
do druku. 


Dopiero gdy ofiara ataku ner-|, 


runkiem, że jej nie oddadzą w rę- 


Istotnymi | ce policji. Grając na zwłokę, po- rywać, 
punktami programu politycznego | wmomzwznemziwE : KZ A EAE T WOOORZCA 


SUOŁEGE 14 — Dzis o godz. 
12.40 przybył z Moskwy  pocią- 
| ziem pośpicsznym min. Eden iord 
prywatnej pięczęci króla Angiji, 
wdrodze do Warszawy. 

Sowiecki pociag  pośnieszny 
przybył bez opóźnienia, wskład je 
go wchodził wagon salonowy, któ 
ry zatrzymał się przed głównem 
ONEEN EEES 
wowego opuściła redakcję przy- 
pomnieliśmy sobie, że właśnie dzi 
siejszy, prima aprilisowy, dzień 
jest jedyną okazją do opublikowa- 
nia nierzeczowych wprawdzie, ae 
ciekawych spostrzeżeń dziwaka. 

S. S$. 


—. 


” 


że nie miała zamiaru dziecka 90- 
lecz  zaopiekowała 


wejściem od południowej 
dworca stołpeckiego. 

Do salonki wszedł przedstawi- 
ciel ministerstwa spraw zagra- 
nicznych radca ks. Lubomirski, 
który powitał ministra angielskie 
go Edena imieniem rządu polskie 


go i zaprosil go do polskiego wa-! 


gonu salonowego. 

Min. Eden opuściwszy salonkę 
sowiecką przywitał się z przed- 
stawicielami polskich władz i 
przeszedł następnie do wagonu 
polskiego. Ministrowi Edenowi 
towarzyszą wyżsi urzędnicy an- 
gielscy, którzy odbywali z nim 
podróż do Beslina. Tym samym 
pociągiem Jadą również dzienika- 


skiej osobę, którą kilkakrotnie spo, „wizyty“ w mieszkaniu złodziejki. 


ię | tykała w 


stronyjrze z Londynu i 


ogrodzie Saskim i która 


korespondent 


Rakowskiego również nie było, w 


Narszawy 


Powitanie na dworcu w Stoipczch 


polski pociąg pośpieszny ruszył 


Sauervein. Po godzinnym postoju | w kierunku Warszawy. 


Urzedowe zaprzeczenie 


Wizdomośti nadinej arzez pisma zagraniczne 


PAT-iczna podaje: 

Niektóre dzienniki zagraniczne 
podały wiadomość, jakoby polski 
Minister Spraw Zagr. p. Becx 
miał oświadczyć ambasadorowi 
francuskiemu w Warszawie, żeby 
minister Laval w związku że swą 
podróżą do Moskwy nie oczekiwał 


na zaproszenie rzadu polskiego. 

Należy stwierdzić, że wiado- 
mość powyższa jest całkiem bez- 
podstawna. Tego rodzaju oświad- 
czenie jest nie do pomyślenia w 
świetle stosunków palsko - Tran- 
cuskich. 


kę i składy, częściowo na mieszka- 
nia lokatorów, uzupelniają olbrzy-- 
mie podwórze o trzech bramach. 

Kobieta, u której odnaleziono 
ostatecznie zaginionego Januszka. 
Marjanna Łukasiak, z domu Łach, 
jest b. dozorczynią drugiej bra- 
my tego domu. Łukasiak żyje ze 
sprzedaży kwiatów i wynajmowe- 
nia swojej ciasnej i brudnej izdeb- 
ki sublokatorom, pobierając mie- 
sięcznie po 10 — 15 zł. 

Izdebka jej mieści się w budyn- 
ku frontowym. na lewo, vis a vis 
mieszkania dozorcy domu. W. ma- 
lutkiej izdebce „.od frontu“ miesz- 
ka Łukasiakowa, kobieta mniej 
więcej 40-letnia o ponurym wy- 
glądzie twarzy, wraz z córką 15- 
letnią Celina i dwoma sublokato- 
| rami, którzy niedalej. jak właśnie 
wczoraj zgłosili się na „pomiesz- 
| czenie" do Łukasiakowej. Są to 
stolarze z zawodu: Mieczysław 
Koltuniak, zamieszkały poprzed- 
nio przy ul. Pawiej 36, i Bolesław 
Chodowski, który przeprowawa- 

(Dokńiczenie na str. 2-ej). 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Czy na właściwych torach? 


Tegoroczne plany Funduszu Pracy 


Skurczenie pomocy miastom 


sobotę 30 marca odbyła się w 
Funduszu Pracy konferencja praso- 
wa, na której prezes Funduszu, pos. 
Dolanowski, i dyrektor naczelny Ma- 
deyski przedstawili wyniki dotych- 
czasowej działalności Funduszń i 
plany na rok bieżący. 

NOWY OKRES 

Rok ten, trzeci od powstania Fun- 
duszm, rozpoczyna zarazem nowy je- 
ge okres — wobec objęcia przez 
Fundusz Pracy od 1 kwietnia b. r. 
agend zniesionego obecnie Funduszn 
Bezrobocia i skoncentrowania w ten 
sposób w swoich rękach całej akcji 
walki z bezrobociem, zarówno w za- 
kresie dostarczania pracy, jak i po- 
mocy dla tych, którzy jej nie mają. 

OPTYCZNE ZŁUDZENIE 

Odpowiednio do tego budżet Fun- 
duszu, który w pierwszym roku jego 
działalności wynosił 75 miljonów zł, 
aw zakończonym właśnie roku dru- 
gim 107, wzrośnie do 127 miljonów, 
Rędzie to jednak wzrost raczej 0p- 
tyczny, gdyż przejmując obowiązek 
wypłacania t. zw. ustawowych zasił- 
ków tym bezrobotnym, którzy na 
podstawie opłacanych składek mają 
do tego prawo (na co preliminuje 
się 31 miljonów), ñ nadto zwiększa- 
jao wobeć objęcia całego aparatu 
T'anduszu Bezrobocia wydatki admi- 
nistracyjne z dotychczasowego nic» 
spełna pół miliona do 7,6 miljonów, 
Fundusz Pracy będzie miał do dys- 
pozycji na swoją główną akcję, t- j 
dostarczania pracy lub pomocy bez- 
robotnym, pozbawionym zasiłków, 

6 17 miljonów mniej niż w roku 

ostatnim. 

Pokrywa się to mniejwięcej z U- 
bytkiem w jego dochodach, jaki na- 
stąpi obecnie wskutek cofnięcia 10 
miljonów dopłaty ze Skarbu Państwa 
oraz skreślenia opłat pobieranych od 
samorządów (8 miljonów). 


CZY WE WŁAŚCIWYJ 
KIERUNKU? 


Wprawdzie zespolenie w jedną or- 
ganizację obu Funduszów (Pracy 1 
Bezrobocia) obniży wydatki admini- 
stracyjne o półtora miljona, a więc 
przeszło o 13 proc, ale w stosunku 
do» całego budżetu stanowi to nie- 
wiele. Zdaje się przeto, że Fundnsz 
Pracy w poszukiwania sposołtów po- 
krycia obecnej luki budżetowej pój- 
dzie przedewszystkiem w tym kic- 
ranku, że bezrohótnym, mającym 
prawo do zasiłków ustawowych, za- 
miast wypłacania zasiłków będzie 
dawał pracę — zwłaszcza w okresie 
letnim, a awolnione w ten sposób su- 
my z preliminowanej budżetowo po- 
zycji zasiłków obróci na zwiększenie 
akcji finansowania robót publiez- 
nych. Zasada ta, która była istotnym 
powodem sfuzjowania obu fundu- 
szów, teoretycznie jest słuszns. ale w 
praktyce kryje w sobie to niebezpie- 
czeńistwo, że dążąc do zatru'lniania 
przedewszystkiem „świeżych* bezro- 
hołnych, aby im nie płacić zasiłków, 
Fundusz Pracy pozostawi na uboczu 
tych, którzy już dawno prawo do za- 
siłków stracili. Bilans wykonanych 
inwestycyj będzie w ten sposob rósł, 
als w bilansie akcji społecznej Fun- 
duszu Pracy będzie jeszcze większa 
luka niż dotąd. 

Już zaś i w dotychczasowej akcji 
Funduszu Pracy zanważamy 

<topniowe słabniecie jego pomocy 

społecznej na rzecz akcii 
inwestycyjnej. 


GPOŁECZEŃSTWO MA PRAWO 
ŻĄDAĆ 

To niepokojące, a coraz bardziej 
hostępujące, spychanie na plan dal- 
szy obowiązków społecznych wobec 
bezrobotnych (na rok bieżący preli- 
minujo się na pomoc doraźną 17,5 
milj, a prawdopodobnie zamierza 
wydać znowu znacznie mniej) tem- 
bardziej wymaga nietylko zahamo- 
wania, ale i nawrotu, iż teraż już ta- 
ła stronu dochodowa Funduszu Pra- 
cy opiera się na drobnych opłatach 
oñ całego społeczeństwa. Jeśli każdy 
nawet nędzarz musi się nań składać, 
o ile tylko pracnje, to trzeba zara- 
zem, aby miał świadomość „dziś to- 
bie, jutro mnie”, aby ani jeden 
grosz z tych opłat nie szedł na iñ- 
ne cele, niż dla bezrobotnych — czy 
to" jako robocizna, czy jako pomoc 
lab nkcja społeczna — ale 

w żadnym wypadku nie służył 
na kredytowanie materjałów i innych 
kosztów budowlanych 

(co w róku ostatnim stanowiło 20 
próc. z dotaerj, udziełanych buduią- 
| w wn 

Przy bólach w żolondku, ściskaniu 
w dołku, obstrukcji, gniciu w kisz- 
kach, stosować zaleca się wodę gorz- 
ką „Francziszka-Józeia” i brać — wie- 
ezorem przed udaniem się na sodczy- 
nek pełna szklankę takowej, 


cym przez Fundusz Pracy). Kredy- 
ty tego rodzaju są konieczne, ale nie 
można na nie używaś tego, co jest 
naprawdę „groszem wdowim” i krwa- 
wizną. 


PLAN TEGOROCZNY 


Nie można również przyklasnąć 

szczegółom tegorocznego planu inwe- 
stycyjnego Funduszu Pracy, który 
na roboty drogowe przyznaje 40 
miljonów, t. j. o 5 więcej, niż dotąd, 
a na urządzenia miejskie tylko 1234 
miljona czyli ledwie połowę sumy 
zeszłorocznej. Akcja bowiem pomocy 
dla bezrobotnych na wsi będzie już 
przecież finansowana z pożyczki in- 
westycyjnej. 
Fundusz zaś Pracy powinien prze- 
dewszystkiem myśleć o tych, od któ- 
rych głównie pieniądze pobiera, t. j. 
o miastach i ich Iudności, 
innym czynnikom, a przedewszyst- 
kiem innym funduszom, pozostawia- 
jąc troskę o to, aby wygodniej jeź- 
dziło się po płaskich drogach samo- 
chodami, 


DROGI 


Jeśli o szczegóły plańa drogowego 
chodzi, tò przewiduje ön przede- 
wszystkiem szereg odcinków na ēzla- 
kach, prowadzących z Warszawy do 
różnych miast, a więc: Białegostokn 
150 km. drogi o trwałej nawierzchni 
do Wyszkoyń), Lwowa, Krakowa 
(wykończenie odcinka Jedlińsk — 
Radom), drogi ż Łodzi do Piotrko- 
wa i Strykowa, z Pabianic do Zduń- 
skiej Woli, z Kielo do Chęcin, z Czę- 
stochowy do Będzina i t. d.; Fundusz 
Pracy będzie tu finansował głównie 
budowy wjazdów i wyjazdów do 
miast oraz tych adcinków, które 
przebiegają przez okolice szczególnie 
dotknięte bezrobociem. M. in, obej- 
muje ten plan także drogi Zakopa- 
ne — Morskie Oko, Piwniczna — 
Żegiestów i Myślenice — Skomiel- 


-na — Biała. 


W MIASTACH 


W zakresie inwestycyj miejskich 
postawiono słuszną zasadę dopoma- 
gania przedewszystkiem do kończe- 
nia robót jaż dawniej rozpoczętych, 
a z braku środków zaniechanych i 
nietylko niszczejących, ale i nie 
przynoszących żadnej korzyści z wło- 
żonego w nie dotąd kapitałn. Przy 
użycia na ten cel oprócz wspomnia- 
nych wyżej 12,7 miljonów z budżetu 
Funduszu Pracy, także pewnych źró- 
deł kredytowych, ma być w ten spo- 
sób osiągnięte przysporzenie nowych 
inwestycyj miejskich o wartości 50— | 
60 miljonów. 3 

Na Warszawę przeznaczono 2,6 
mili. (ua wodociągi i kanalizację 
1.415 tys. na rozpoczęcie podmiej- 
skich robót melioracyjnych w obrę- 
bie v» zyszłej „Wielkiej Warszawy“ 
700 i 2, na dokończenie auli, uni- 

ersytcekiej 800 tys, a Studium 
technicznego 100 tys.), na woje 
wództwo warszawskie 640 tys. (dò 
kończenie 
Łowiczu, Sochaczewie, Włocławku, | 
Pułtusku oraz elektrowni w Płocku, 
Rutnie, Łowiezu, Gostyminieł, Woj. 
tódzkie 2.100 tys. (miasto Łódź na 
wodociągi i regulacją rzeki Łódki o- 
trzyma 1.150 tys., resztę drobne 
miasta), na kieleckie 690 tys. (wodo- 
ciągi, kanalizacja, targowiska w Bę- 
dzinie, Zawierciu, Częstochowie), lu- 
belskie 150 tys. (uzbrojenie terenów 
budowlanych w Lublinie), białostoc” 
kie 475 tys. (wodociągi i kanaliza- 
cja w Białymstoku, Grodnie, Łom: 
ży), wileńskie 150 tys. (regulacja 
Wilji), nowogródzkie 150 tys. (drob- 
ne inwestycje), poleskie 150 tys. 
(wodociągi 1 kanalizacja w Brze- 
ścin), wołyńskie 250 tys. (wodociygi 
w Pucku i Kostopolu), poznańskie 
855 tys. (przeważnie wodociągi i ka* 
nalizacja, głównie w Poznaniu i 
Kruszwicy), pomorskie 400 tys. (wo- 
dociągi i kanalizacja w Toruniu, 
Grudziądzu, kanalizacja w Tezcwie, 
Działdowie, Brodnicy i t. d.), Śląskie 
3.400 tys. (przedewszystkiem dokoń- 
czenie budowy wodociągu państwo- 
wego, który po wygaśnięciu kónwen- 
cji z Niemeami ma od roku 1937 za- 
obatrywać G. Śląsk w wodę zamiast 
dotychczasowego wodociągu na Ślą- 
sku niemieckim), krnkowskie 145 
tys. (wodoc. 1 kanal. w Chrzanowie, 
Tarnowie, Szezakowej), lwowskie 

275 tys. (Przemyśl i Sanok), stani- 
sławowskie 175 tys., tarnopolskie 180 
tys. 

INNE REDUKCJE KREDYTÓW 


Na meljoracje przeznaczono w no- 
wym budżecie 8 miljonów, na bu- 
downictwo mieszkaniowe 5 (iak do- 
tąd), t- zw. akcje specjalne 2 i pół 
miljona (w preliminarzu zeszłorocz- 

lum 7,7 mil!) w tem na pomoc 


w zatrudnieniu pracowników umy- 
slowych 2 miljony, t. j. połowę tyl- 
ko tego co dotąd. 

Czy jest słuszne obcinanie tych i 
tak już skromnych pozycyj, gdy np. 
preliminarz na meljoracje utrzyma- 
no w dotychczasowym rozmiarze — 
chociaż pójdzie przecież na ten cel 
jeszcze pożyczka inwestycyjna, na 


tamte zaś dziedziny nie zapowiada 
się skądinąd żadnej pomocy i reduk- 
cje budżetowe Funduszn Pracy będą 
dla nich bardzo dotkliwym ciosem? 
Odpowiedź nasuwa się sama z siebie. 
Niewesoły jest nowy budżet Fundu- 
szu Pracy, a przedcwszystkiem — 
niespołecznya 
M. Grz. 


Ks. prałat Dr. O. Trzeciak 


rytualny na zwierzętach 


Rzezactwo — to tylko interes 


Rabin Dr. Schorr w wywiadzie, o- 
głoszonym na łamach „Naszego Prze- 
gladu“, w sposób rozbrajający okre- 
śla „ściśle religijny charakter rzeza- 
ków“, 

„Zawód rzczaka — mówi rabin 
Schorr — może być poruczony tylko 
osobie religijnie i moralnie niena- 
gannej, wymaga zarówno teoretycz- 
nego, jak i praktycznego przygoto- 
wania i nie moża być wykonany bez 
specjalnej autoryzacji ze strony ra- 
bina t. zw. „Rabuli*. Funkcja rzeza- 
ka ma wobeć tego charakter ściśle 
religijny". 

Ponieważ tabini dają takie upo- 
ważnienie na wsi, szczególniej w Ma» 
łopolsce, peszczególnym handlarzom 
na monopol uboju i handlu po wio- 
skuch, w których inny Żyd nie mo- 
że zajmować się kupnem czy sprze- 
dażą, to wobec powyższej logiki i © 
wi „autoryzowani* handlarze mają 
również „charakter ściśle religijny". 

„Ubojem rytualnym — mówi da- 
lej prof. Schorr — posługują się nie- 
tylko Żydzi, lecz także i karaimi... a 
poza żydostwem — cały Świat mu- 
zułmański*. A zatem mielibyśmy 
trzy jednostki prawne, posługujące 
się ubojem rytualnym. Przy wyjaś- 
nienia tem, ma widocznie rabin 
Schorr na myśli prawo talmudycz-=" 
ne, gdzie powiedziano: „Jeśli dzie- 
bięć osób biło kogoś kijami, wszyst- 
ko jedno czy naraz, czy jeden po dri- 
gim i on uma, to są wszyscy wol- 
ni* (Sanhedrin 78a). Do dziesięciu 
jednostek prawnych przy uboju ry- 
tualnym jeszeże daleko! Tymczasem | 
jeśliby joden zabił — winien jest 


dził się z sąsiedniego domu, t. j. 
Nowolipki 82. 

Izdebka Łukasiakowej jest mała, 
zawiera około 7 metrów powierz- 
chni. W norze tej gnieżdżą się 
więc 4 osoby, obojga płci, a od ty- 
godnia do nory tej Rakowska spro 
wadziła i powierzyła „opiece“ Łu- 


budowy wodociągów w | kasiakowej zaginionego Januszka. 


Lilja na śmietniku 

Po sprowadzeniu Januszka, któ- 
rego przez cały czas pobytu w tej 
ohydnej i brudnej norze nie wy- 
prowadzono ani razu na powie- 
trze, zasłonięto szczelnie okna, 
prawdopodobnie, by ktoś nie pod- 
patrzył chłopca, którego wygląd 
stanowiłby olbrzymi kóntrast z o- 
toczeniem. Byłaby tó dosłownie 
lilja na śmietniku. 

W czasie, gdy nieszczęśliwy oj- 
ciec wszedł do izdebki, Januszek 
siedział pod oknem. Na stoliku 
przy oknie leżała jedna z wczoraj- 


Odnalezieni 


śmierci — prawo Mojżeszowe mówi: 
„Ktoby uderzył i zabił człowicka — 
śmiereią niechaj umrze" (3. Mojże- 
sza 24.17). Jak daleko zatem Talmud 
odstąpił od prawa Mojżesza! Pod 
tym jednak względem aasza etyka na 
uim się opiera. 


PRECZ Z BARBARZYŃSTWEM! 


Zresztą zwyczaje wschodnie są 
przeciwne naszej cywilizacji zachod- 
niej i chrześcijańskiej. Toteż powo 
tywanie się na nie, jako na ostatecz- 
ny argument, nikogo nie przekona. 
Polska Ściśle złączona swoją cywili- 
racją 2 Zachodem i z państwami za- 
chodniemi — postępuje naprzód, a 
tam, w Szwajcarji, w Niemczech — 
ubój rytualny jest zakazany, jako 
zabytek barbarzyństwa. Polacy w i- 
mię godności swojego narodu doma- 
gają cię również tego zakazu, jak- 
kolwiek wiedzą dobrze, że to zwyczaj 
wschodni i praktykowany na Wscho- 
dzie. 

Tak wyzlądają „autorytatywne 
wyjaśnienia“ co do uboin rytualnego 
rabina prof. Schorra. Powyższe „anu- 
torytatywne wyjaśnienia" zaopatrzył 
„Nasz Przegląd“ wstępem“, w któ- 
rym nazwał akcję T-wa Opieki nad 
zwierzętami „zwykłem antysemie- 
kiem zgromadzeniem”, a Towarzy- 
stwo samo, jako „opanowane przez 
żywioły endeckie". Otóż zaźna- 
czyć tu należy, że największymi an- 
*esemiłami sa sami Żydzi, gdyż naj- 
więcej prześladują i gnębią semitów 
Arabowie, wywodzący się przecież od 
wspólnego ojca Abrahama. W tym 
samym numerze „Naszego Przeglą- 
du“ na str. 4 podano doniesienie Ży- 


(Dokończenie 


szych gazet. Na gazecie tej, dość 
wyrobionym charakterem pisma 
ktoś piórem zanotował nazwisko 
„Cecylja Chojnowska, uczenica 7% 
klasy". Gazetę tę zabrano i wrę- 
czono następnie policji do dalsze- 
go dochodzenia. Nazwisko to mo- 
gło być napisane przypadkowo, 
może być również ważnym szczę- 
gółem w. toczącem się śledztwie. 


Zwraca uwagę w tej niezwykle 
zagadkowej aferze fakt, iż Rakow- 
ska oczekując z p. Skalskim na ul. 
Wolność rzekomo na powrót dziec- 
ka ze spaceru, na chwilę opuściła 
go i rozmawiała z jakąś młodą 
dziewczyną, mówiąc do niej „Ce- 
linko“, Niewatpliwie dochodzenie 
policyjne, które zapewne będzie 
wszczęte w tej sprawie dopiero 
dziś, ustali, czy owa tajemnicza 
„Celinka“, z którą rozmawiała Ra- 
kowska na ul. Wolność. jest córką 
Łukasiakowej. 


same tajemnice 


Sprawa przedstawia się niezwy | 
kle tajemniczo i zagadkowo. Nie! 
wiadomo przedewszystkiem w ja- 
kim celu Rakowska porwała dzie- 
cko, a następnie ukryła je u Łu- 
kasiakowej. Charakterystycbne 
jest również, że dziecko całkowi- 
cie przebrano, kupując mu od a 
do zet i bieliznę i ubranko, do 
czapki włącznie. Zwraca również 
uwagę fakt, iż chłopca. prawdo- 
podobnie dla zmylenia śladów, o- 
strzyżono, pozbawiając go cha- 
rakterystycznych jasnych loków, 
i które tak często zwracały uwagę 
' przechodniów. 
, Rakowska, zapytana w jakim 
Kee uprowadziła dziecko, pytania 
te zbywała'ogólnikami, dowodząc, 
że dziecku było bardzo dobrze, że 
dostało nowe ubranie, było do- 
brze karmione i odżywiane. W o- 
świadczeniach  Rakówskiej, jej 
męża oraz dwóch zagadkowych in 
formatorów. którzy dali znać nie- 


szczęsnym rodzicom 0 miejscu 
pobytu dziecka, jest pełno niejas- 
ności i niedomówień. Już chociaż- 
by fakt, że dziecko, od chwili u- 
prowadzenia, ani razu nie opusz- 
czało nory przy ul. Nowolipki, 
wbrew temu, co twierdziła Rakow 
ska w chwili przybycia p. Skal- 
skiego, iż dziecko jest na .space- 
rze, nasuwa szereg komentarzy, 


Pobudki porwania 

Niewiadomo. komu zależało na 
porwaniu chłopca: Rakowskiej, 
czy jakiejś tajemniczej zagadko- 
wej bandzie, która chciała dziec- 
ko kupić od Rakowskiej i jej 
wspólników. Za pierwszem przy- 
puszczeniem przemawia fakt, iż 
małżeństwo Rakowskich jest bez- 
dzietne. Znajdują się może tacy, 
którzy będą twierdzili, że odezwa- 
ło się w bezdzietnem małżeń- 
stwie, a szczególnie w  Rakow- 
skiej, niezwykłe pożądanie posia- 
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Pozbawieni pracy i chleba 


Donosiliśmy w numerze wczo-| 
rajszym o 16-u inwalidach z Legji, 
Inwalidów Wojennych Wojsk Pol- 
skich, którzy na znak protestu 
przeciw redukcji, jaką ich poczę- 
stowano — rozpoczęli w sobotę o 
3-ej popoł. głodówkę. 


Jak się dowiadujemy do lokalu 
Legji przy ul. Małej 2 nikt się do- 
tychczas z osób oficjalnych nie 
zgłaszał. Inwalidzi głodują nadal. 


dowskiej Agencji  Telegraficznej: 
„Dziś aresztowanych zostało dal- 
szych 20 członków Betaru (Żydów, 
dopisek autora), którzy przeciwsta- 
wili się zatrudnienia Arabów z Han- 
rann w kolonji Herzlia. Wszyscy a- 
resztowani, ogółem 38 osób, zostali 
osadzeni w  więzienin w Jaffie.., 
Wszyscy robotnicy żydowscy ener- 
gicznie protestowali przeciwko aresz- 
towaniom *. 

A zatem przeciwstawianie się Ży- 
dów zatrudnieniu robotników arab- 
skich na roli w Palestynie jest czy- 
nem patrjotycznym, wyświetlanie zaś 
barbaryzmu przy uboju rytualnym 
w Polsce, gdzie rzezakami są prawie 
tylko Żydzi = jest antysemityzmem, 
„podyktowanym nienawiścią do Ży- 
dów, a nie miłością dò zwierzat”, jak 
twierdzą Żydzi z „Naszego Przegią- 
du“. 


ENDĘCY Z B. B. 


Dowodzą oni dalej, że T-wo Opie- 
ki nad Zwierzętami „opanowane jest 
przez żywioły endeckie"', bo wystę- 
puje przeciw ubojowi rytualnemu. O- 
tóż według tego rodzaju klasyfiko- 
wania Połaków mamy już nietylko 
w klubie B. B. endeka senatora 
Rdułtowskiego, który podniósł? w 
Senacie, że żydowskie kahały w War- 
szawie pobierają 490.000 zł}. rocznie 
od chrześcijan, jako haracz za ubój 
rytnalny, ale i „Gazetę Polska" opa- 
nowali endecy — którzy w dnin 27 
marca wystąpili bardzo energicznie 
przeciw barbarzyństwu uboja rytu 
alnego. Jeśli rabin Schorr zapewnia, 
że „humanitarność uboju piadeso| 


została w ciągu XIX — XX wiekn 


ze str. 1-2]) 


Cunia choćby nierodzonego dziec- 
ka. Temu przypuszczeniu przeczą 
wielogodzinne oświadczenia Ra- 
kowskiego, który tw'cdzi z er- 
łym uporem, że nigdy rozmowy z 
żoną nie dotyczyły tego tematu. 

Z całokształtu zagadkowej spra 
wy wysuwa się przypuszczenie, 
posiadające najwięcej cech praw- 
dopodobieństwa, że Rakowska il 
jej wspólnicy uprowadzili dzie- 
cko, by je następnie komuś sprze- 
dać. Pośpiech, z jakim dziecko 
zmieniono nie do poznania przez 
obcięcie mu włosów oraz całkowi- 
tą zmianę ubranka, wyraźnie prze 
mawiają za tą tezą. 

Sprawą tajemniczego uprowa- 
dzenia Januszka zainteresowało 
się całe społeczeństwo, a przede- 
wszystkiem matki małoletnich 
dzieci. Niewątpliwie wszyscy ro- 
dzice razem z rodzicami Janusz- 
ka interesowa!ł się jego losem i 
poszukiwaniami wszczętemi przez 
wladze. Pórwanie Januszka jest 
niemad Identyczne z tego rodzaju 
przestępetwami, masówo  popeł- 
nianemi w Stanach Zjednoczo- 
nych. Na tem tle zrodziły się rów- 
nież pogłoski o uprowadzeniu Ja- 
nuszka na zamówienie i z polece- 
nia żony Hauptmana, skazanego 
na śmierć za porwanie synka płk. 
Lindbergh, o których donosiliśmy 
w numerze wczorajszym, 


Czzkamy 
na wyniki śledztwa 


Dochodzenie w tej sprawie pro- 
wadzi policja I komisarjatu. gdzie 
złóżoho zameldowanie i dokąd sa- 
ma rodzina przyprowadziła Ra- 
kowską oraz dwóch zagadkowych 
informatorów. Spodziewaćby się 
należało, że władze policyjne, ma- 
jąc pierwszą tego rodzaju sprawę 
w Warszawie, natychmiast prze- 
prowadzą energiczne dochodzenie, 
tembardziej, że sprawa jest pełna 
tajemnic i zagadek i każda gódzi- 
na zwłoki może uniemożliwić dal- 
sze kroki władz polityjnych przy 


My również nie otrzymaliśmy ze 
strony czynników  zainteresowa- 
nych żadnych wyjaśnień w tej 
sprawie. 


Ze swej sirony możemy tylko 
podkreślić to, cośmy już wczoraj 
zaznaczyli, że im dłużej przecią- 
gnie się ta głodówka, tem gorzej 
będą wyglądać ci, którzy ją spo- 
wodowali. 


stwierdzona”, to mn „endecy* s „Ga- 
zety Polskiej“ odpówiadają: „Zbęd- 
ne byłoby dowodzenie, iż t. zw. ry- 
tualny sposób zabijania zwierząt jest 
barbarzyństwem". „Z jakiegokolwiek 
punktu widzenia rozważać będziemy 
sprawę utrzymania się w Warszawie 
rytualnego uboju, dojść musimy do 
jedynego wniosku — należy naj 
śpieszniej ten barbarzyński anachro- 
nizm zlikwidować”, 

Muszę szczerze przykiasnąć tym 
słowom tak w imię uczuć ogólno- 
ludzkich, jak i w imię godności na- 
rodu polskiego i nietylko w Warsza- 
wie, ale w całej Polsce i w reszcie 
jeszcze mniej ucywilizowanego Świa= 
ta ubój rytualny winien być sakse 
zany. 

Widzimy, że w świetle wyjsźnień 
ks. Trzeciaka, popartych antoryta- 
tywnemi cytatami z Talmudu, jedy- 
ny argument sfer żydowskich „prze- 
pis religijny“ został unicestwiomy. 
Zarzut antysemityzmu w akoji zwal- 
czania barbarzyństwa tej postaci u- 
boju nie wytrzymuje również kryty- 
ki z chwilą, gdy się apeluje do u- 
czuć humanitarnych kulturalnych 
ster żydowskich, które mając moż- 
ność koszerować mięso w_ domu, 
zgodnie z przepisami zakonu, nie żą- 
dają weale bezpodstawnego znęcania 
się nad zwierzęciem. 

Raz jeszcze zaznaczamy, że spra- 
wa uboju rytualnego jest wyłącznie. 
sprawą kolosalnych dochodów kaha- 
łów kosztem konsumentów chrześci- 
jan. Ohydy tortur, zadawanych zwie- 
rzętom, nie usprawiedliwić nie zdo- 
ła, to też musi się tej hańbie rat 
wreszcie położyć kres. 


e porwanego dziecka 


zlikwidowaniu ewentualnej ban- 
dy porywaczy dzieci, 

Do chwili zamknięcia numeru 
zarówno mąż Rakowskiej, jak 1 
Łukasiakowa nie zostali areszto- 
wani, a w mieszkaniach ich nie 
przeprowadzono rewizji, której 
wyniki mogłyby naprowadzić dal- 
sze śledztwo na właściwą drogę. 
Niewiadomo, co się stało z ubran- 
kiem Januszka, które mu Rakow= 
ska pośpiesznie zmieniła na tañ- 
detny, choć elegancki, kostjumik, 
Rakowska była tak bezczelna, że 
zwróciła się do matki Januszka z 
żądaniem natychmiastowego zwró 
tu ubranka. Roztropni rodzice ta- 
żądali jednak najpierw zwrotu te- 
go ubranka, w którem Januszek 
był uprowadzony. Po otrzymaniu 
starego ubranka wyrazili goto- 
wość zwrotu zakupionych przez 
złodziejkę przedmiotów. Co sie 
stało ze starem ubrankiem Ja- 
nuszka niewiadomo. 

Cała opinja publiczna oczekuje 
ż niezwykłem zainteresowaniem 
wyników śledztwa, przeprowadzo- 
nego przez policję. Setki tysiecy 
rodziców bynajmniej nie chce, 
byśmy na polu „przemysłu“ pory- 
wania dzieci nietylko dorównali, 
ale wogóle naśladowali Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej. 

W dziejach Odrodzonej Polski po- 
rwanie dziecka jest wypadkiem bo- 
dajże pierwszym tego rodzajn. Nawy 
polski Kodeks Karny z dnia 11 lip- 
ca 1932 r. zajmuje się tą sprawa w 
artykule 199, który brzmi: 

„Art. 199. Kto wbrew woli o- 
soby mającej prawo opieki lub 
nadzoru uprowadza lub zatrzymu- 
je nieletniego poniżej lat 17, albo 
osobę znajdującą się pod opieką 
lub nadzorem spowodu nienormal- 
ności lub nieprzytomności podlega 
karze więzienia do lat 5'. 

Jak więc widzimy, prawodawca 
polski przewiduje za porwania dziec- 
ka stósunkowo lagodną karę, która 
w Ameryce jest bardzo surowa, bo 
aż do kary Śmierci włącznie. 
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stwierdzili, że miedzy Anglją a Sowietami 
nie ma żadnych nieporozumień 


MOSKWA, 1. 4. (PAT.). — W 
niedzielę około godziny 20-ej oput 
blikowano następujący komunikat 
oficjalny: 

„W ciągu ostatnich paru dni 
pomiędzy p. KEdenem, lordem- 
strażnikiem pieczęci prywatnej, a 
p. Litwinowem, komisarzem ludo- 
wym spraw zagranicznych, miały 
miejsce rozmowy na temat zasad- 
niczych momentów obecnej eytua- 
cji międzynarodowej, w tej licz- 
bie na temat projektowanego pak- 
tu wschodniego i innych kwestyj, 
zawartych w komunikacie angiel- 
sko-francuskim z dnia 3 lutego, a 
także odnośnie dalszego rozwoju 
i poprawy stosunków angielsko- 
sowieckich. 

Podczas swego pobytu w Mo- 
skwie p. Eden przyjęty był przez 
pp. Stalina i Mołotowa i miał moż 
ność wymienić z nimi opinję na 
te same tematy. Podczas rozmów, 
kłóre przez cały czas były prowa- 
dzone w atmosferze całkowitej 
przyjaźni i szczerości, p. Eden 
poinformował p. Litwinowa o nie- 
dawnych rokowaniach pomiędzy 
ministrami angielskimi a głowa 
rząd niemieckiego, i ustalono, że 
rozmowy te sprzyjały wyjaśnie- 
niu sytuacji europejskiej. Zarów- 
no p. Eden, jak i rozmawiający z 
nim pp. Stalin, Mołotow i Litwi- 
now wyrazili opinję, że w obec- 
nej sytuacji międzynarodowej 
bardziej, niż kiedykolwiek należy 
kontynuować wysiłki w kierunku 
utworzenia w Buropie zbiorowego 
systemu bezpieczeństwa, jak to 
przewiduje angielsko - francuski 
komunikat z dnia 3 lutego i zgod- 
nie z zasadą Ligi Narodów. 

W rozmowie z p. Edenem pp. 
Stalin, Mołotow i Litwinow pod- 
kreślili, że organizacja bezpie- 
czeństwa w Europie wschodniej i 
projektowany pakt wzajemnej po- 
mocy nie mają na celu izolowa- 
nia i okrążenia któregokolwiek 2 
państw, lecz stworzenie gwaran- 
cji jednakowego bezpieczeństwa 
dla wszystkich uczestników pak- 
tu, oraz, że udział Niemiec i Pol- 
ski w pakcie byłby powitany jako 
najlepsze rozstrzygnięcie kwestji. 

W rezultacie wyczerpującej i 
szczerej wymiany zdań przedsta- 
wieiele obu rządów stwierdzili, że 
w chwili obecnej niema żadnej 
sprzeczności interesów pomiędzy 
obu rządami w żadnej zasadni- 
czej kwestji polityki międzynaro- 
dowej i że ten fakt stwarza trwa- 
ły fundament dla rozwoju owoc- 
nej współpracy pomiędzy nimi w 
dziele pokoju. Są oni przekonani, 
iż oba kraje w świadomości, że 
integralność i pomyślność każde- 
go z nich odpowiadałaby intere- 
som drugiego, będą się kierowały 
w swych wzajemnych stosunkach 
duchem współpracy i! lojalnego 
wykonania przyjętych przez nie 
zobowiązań, wynikających z ich 
wspólnego uczestnictwa w Lidze 
Narodów. 

W świetle tych przesłanek za- 
równo p. Eden, jak i rozmawiają- 


cy z nim pp. Stalin, Mołotow i ; 
twinow utwierdzili się w przeko-| 


naniu, że przyjazna współpraca | 
E E 


Sad doraźny w 


obu krajów w wspólnem dziele 
zbiorowej organizacji pokoju i 
bezpieczeństwa posiada pierwszo- 


!rzędne znaczenie dla dalszej akty- 
iwizacji wysiłków międzynarodo- 
I wych w tym kierunku”. 


Przed wyjazdem z Moskwy 


MOSKWA, 1. 4. (PAT.). Ostat- 
niego dnia swego pobytu w Mo- 
skwie min. Eden w towarzystwie 
komisarza Krestinskiego oraz 
dziennikarzy zagranicznych odbył 
przejażdżkę metro. Popołudniu E- 
den dwukrotnie odwiedził kom. 
Litwinowa. 


Fo przedstawieniu w balecie 
tnin. Eden opuścił Moskwę żegna- 
ny na dworcu przez wyższych u- 
rzędników komisarjatu spraw za- 
granicznych z kom. Litwinowem i 
wicekomisarzem Krestinskim na 
czele oraz przez reprezentantów 
ambasady W. Brytanji i Polski z 
ambasadorami Chilstonem i Łu- 
kasiewiczem. a także przedstawi- 
cieli prasy sowieckiej i zagra- 
nieznej. Komisarz Litwinow poze- 
gnał odjeżdżającego min. Edena 
słowami: „Życzę panu powodze- 
nia, bo odtąd wasze sukcesy są 
naszemi sukcesami". 

MOSKWA, 1.4. (PAT). Lord 
strażnik prywatnej pieczęci Eden 
złożył za pośrednictwem korespon- 


denta moskiewskiego Polskiej A- 
gencji Telegraficznej następujące 
oświadczenie w związku z zamie- 
rzoną przezeń wizytą w Warsza- 
wie: 

„Jestem niezmiernie rad z ocze- 
kującej mnie wizyty w Warsza- 
wie, której celem jest kontynuo- 
wanie serji rozmów na temat 9y- 
tuacji europejskiej. Znaczenie o- 
sobistych kontaktów i osobistych 
wrażeń z różnych stolic nie powin 
no być niedoceniane. Jestem prze- 
konany, że te rozmowy o charak- 
terze wyjaśniajacym przysłużą się 
jekrajbardziej pożytecznemu calo- 
wi, Ścisła współpraca i kontakt 
stanowia przecież istotny czynnik 
Ligi Narodów 

Narady z rzadem polskim mu- 
szą odegrać poważną rolę w tem 
dziele, Z zadowoleniem .myślę o 
odwiedzeniu waszego wielkiego 
kraju i o sposobności dzięki której 
będę mógł omówić osobiście o- 
becną sytuację z polskimi mężami 
stanu. , 


"wera 011,4 A. w * 


Papież zarządził modły 


o odwrócenie wojny 


WATYKAN, 1.4. (PAT). — Po 
2-letniej przerwie papież Pius NI 
odbył tajny konsystorz, na który 
m. in. kolegjum kardynalskie przy 
jęło do wiadomości kanonizację 
dwu błogosławionych. _ąnglików.: 
Fisher'a i Moore'a. 

Przemawiajaąc na konsystorzu, 
Papież oświadczył: „Nie chcemy 
wierzyć, aby ci, którym winna le- 
żeć na sercu pomyślność narodów 
chcieli. pchać świat do rzezi, rui- 
ny i zniszczenia nietylko swoich? 


narodów, ale często części całej 
ludzkości. Gdyby ktokolwiek od- 
ważył się popełnić tę zbrodnię, 
zwrócilibyśmy się do Boga z mo- 
dlitwa: Panie, spraw zamieszanie 
„wśród „tych narodów, które prag- 
ną wojny!'. 

Papież postanowil wyznaczyć 
na styczeń 1986 r. trzydniowe mo- 
dły publiczńe, aby Bóg oświecił 
umysły dzierżących w swem ręku 
wladze i losy naradów 


Zatarg włesko-abisyński 


rozpatrzy Rada L. N. po 15 b. m. 


GENEWA, 1. 4. (PAT.). —Ra- 
da Ligi Narodów zajmie się za- 
targicm włosko - abisyńskim po 


15 kwietnia. W kołach genew- 
skich sądzą, że zatarg będzie ure- 
gulowany w drodze porozumienia. 


zlików, że ci przez udzielenie kre- 
dytów bankowych nie będą pod- 


trzymywali dalszej aktywności 
polityki japońskiej na Dalekim 
Wschodzie. 


Koła sowieckie zaprzeczają jed- 
nak informacjom, jakoby w roz- 
mowach pomiędzy Edenem a Li- 
twinowem poruszona była sprawa 
zawarcia locarna dalekowschod- 
niego. 


Str. 3 


Wzrasta zaognienie stosunków 
między Niemcami a Litwą 


BERLIN, 1. 4. (PAT.). -- Nie- ły posterunki przed gmachami pe 
mieckie biuro informacyjne dono- | selstwa i generalnego konsulatu 
si ze Szczecina, że tamtejszy kon- | niemieckiego w Kownie. 
sul litewski Michaelis zakomuni- | RYGA 1.4. (PAT.). — Niedziel 
kowal wczoraj telegraficznie po- ne pisma litewskie zamieszczają 


selstwu litewskiemu w Berlinie; wiądemęści z pogranicza  litew- 
iż po wyroku kowieńskim nie mo- sko - niemieckiego o pojawieniu 
że jako Niemiec pogodzić ze swe-|się tam oddziału niemieckiege. 


mi uczuciami dalszego pełnienia | złożonego z ok. 600 ludzi oraz 14 
funkcji konsula litewskiego. samochodów pancernych. Po pe- 

Pozatem niemieckie biuro in- wnym czasie samochody ódjecha- 
formacyjne donosi. że ubiegłej ły-w niewiadomym kierunku. We 


nocy wybite w” księgarni 


nie- dług dalszych informacyj, w tych 
mieckiej w Kownie szyby wysta-, dniach do Stołupian przybyć mia- 
wowe. Włądze litewskie wzmocni- ły nowe oddziały Reichswehry. 


AOWY 


„Toruń“ osi 


rekord polskiego balonu 


qgnął granice stratosfery 


Jeszcze jedno zwycięstwo kpt. Burzyńskiego 


Baloniarstwo polskie zarejestro 
walo w ostatnich dniach nowy 
triumf. Kpt. Burzyński, jeden z 
zeszłorocznych zwycięsców w za- 
wodach o puhar Gordon Bennetta, 
wraz z porucznikiem 
wem Wysockim osiągnał na halo- 
nie „Toruń“ granicę stratosfery, 


wzniógłszy się na wysokość ponad | skiej z p. Radaine na czele. Opadł 


9.000 metrów. 


Rekordowy lot ten odbył się w 
dn. 27 marca, lecz dopiero teraz 
podano wynik jego do wiadomości 
publicznej. Start balonu „To- 
ruń"' pojemności 2.200 mtr. wy- 
pelnionego wodorem, t. j. gazem 
znacznie lżejszym od normalnie 
używanego gazu świetlnego, 
był się w Jabłonnie. Po 5 godzi- 
nach lotu balon opadł pod Toma- 
szowem Lubelskim. 


Opieczętowany barograf 


technicznych lotnictwa., Okazało 
się po sprawdzeniu, że „Toruń“ 
osiągnął "niebywałą wysokość 
9.625. Zdaje się nie ulegać kwe- 
stji, że wyczyn ten uznany będzie 
za rekord międzynarodowy, biją- 
cy ostatni rekord balonów, który 
wyniósł 8.650 mtr., tembardziej, 
że start balonu odbył się pod kon- 
trola polskich władz sportowych. 
Decydujące wyńiki, po ostatecz- 
nem ich ustaleniu przesłane będą 
do F, A. I, która musi wynik taki 
zatwierdzić i wliczyć do tabeli re- 


10 kwietnia rozpocznie sie 


Subskrypcja pożyczki inwestycyjnej 


Bliższe szczegóły co do pożyczki 


Wczoraj odbyła się w minister- 
stwie skarbu konterencja praso- 
wa, na której p. minister skarbu 
Zawadzki podał do wiadomości 
bliższe szczegóły co do wypusz= 
czanej w dniach najbliższych po- 
życzki inwestycyjnej Dokładniej- 
sze sprawozdanie z konferencii 
podamy w numerze jutrzejszym 
(w szczególności co do planu jej 
zużycia). Obecnie zaś komuniku- 
jemy najważniejsze informacje 
związane z nowa pożyczką. 


Pożyczka będzie wyłożona do 


Atenach skazał 


zbuntowanych oficerów na więzienie 


WIEDEŃ, 1. 4. (ATE.). Z Aten 
donoszą: Sąd dorażny wydał dziś 
we wczesnych godzinach rannych 
wyrok w sprawie oficerów, za- 
mieszanych w ostatnie wydarze- 
nia rewolucyjne. 

Dziesięciu oskarżonych, w tej 
liczbie pułk. Sarafis zostało ska- 
zanych na dożywotnie więzienie i 
pozbawienia stopnia oficerskiego. 
Dziesięciu innych oskarżonych 
skazano na 20 lat więzienia, 
dwóch na 2 lata a jednego na vok 
więzienia. 4 oficerów uwolniono 
od winy i kary. 

Wszyscy skazani, z wyjątkiem 
Sarafisa podpisali prośbę o uła- 
skawienie. Sarafis oświadczył, że 


Aresztowanie przyw 
w Górne 


WIEDEŃ 1.4. (PAT). Donosza 
o aresztowaniu w Górnej Austrii 
przywódców politycznej organiza- 
cji partji narodowo - soejalistycz 
nej: przemysłowca Hinterleitera 
dowódcy brygady S. A. Warmera 
oraz szeregu ich współpracowni- 
ków. 

Władzę górne - austrjackie ist- 


nie podpisze prośby, ponieważ 
działał w pełnem zrozumieniu 
swoich czynów i byl} przekonany, 
że występując przeciwko rządowi 
broni zagrożonego ustroju repu- 
blikańskiego. Pułkownik oświad: 
czył, że chętnie poniesię karę 
śmierci, o ile jego towarzysze zo- 
staną uwolnieni, ponieważ byli 
oni przez. niego wciągnięci do 
powstania. 

Wyrok wywołał. wiele komenta: 
rzy w kołach politycznych. Fakt. 
że żaden z oskarżonych nie został 
skazany na karę śmierci, jest u- 
wazany za dowód, że rząd pragnie 
postępować łagodnie w stosunku 
do uczestników powstania. 


r > n Š 
ódców hitlerowskich 
j Austrji 

niejącej obecnie nielegalnie par- 
tji narodowo - socjalistycznej roz 
wiązały się. jak wiadomo, samo- 
rzutnie w kofńeu lutego b. r. Jav 


się okazuje, niektórzy przywódcy | 


starali się odbudować na now» 
organizacje partyjna, jednakże 
' wladze poličyjne w Wiedniu i Bin 
[zu ponownie ją zlikwidowały. 


subskrypcji od 10 kwietnia do 10 
maja, emisja nastąpi w dniu 1-go 
maja. Pożyczka będzie oprocento* 
wana po 3 procent rocznie, nadto 
trzy razy do roku losowane bę- 
da premje. W pierwszem 10-leciu 
będzie rozlosowanych co roku 
3200 wygranych, w czem główne 
wygrane: dwie po 500.000 i jedna 
na 200.000 zł. 

Ważnem udogodnieniem przy 
aubskrybowaniu pożyczki będzie 
postanowienie, że połowę zadekla 
rowanej kwoty można będzie wpła 
cać obligacjami pożyczki narodo- 
wej. Niezależnie od tego całość 
pożyczki (lub też jej pozostała po 
lcwa) będzie mogła być rozłożona 
na 10 rat miesięcznych. W ten 
sposób część pożyczki inwestycyj 
nej zostanie zużyta na konwersję 
pożyczki narodowej.  Ponieweż 
zaś przyjęto jako zasadę, że go- 
tówkowy wpływ z pożyczki ma 
wynosić 150 


miljonów złotych, | można 


cona obligacjami pożyczki naro- 
dowej, podwyższy się wysokość 
emisji (przypuszczalnie do 200— 
250 miljonów) tak, aby czysty 
wpływ gotówkowy wyniósł 150 


miljonów. 

Wskutek tego po zamknięciu 
subskrypcji nastąpi repartycja 
ogólnej sumy pożyczki między 


subskrybentów, zależnie od wyso- 
kości subskrypcji. 

Pożyczka będzie amortyzowana 
w ciągu 50 Jat, przyczem w ciagu 
pierwszego 10-lecia żadnych lo- 
sowań amortyzacyjnych nie bę- 
dzie się dokonywało, natomiast 
następnie cena wykupu będzie 
wynosiła 120 za 100 a w ostatniem 
10-leciu 125 i 180. 

Nowa pożyczka będzie opiewa- 
ła na okaziciela, a więc będzie no- 
towana na giełdzie i nie będzie 
podlegała tym ograniczeniom co 
pożyczka narodowa. Będzie ja 
swobodnie sprzedawać i 


przeto o kwotę, jaka będzie wpła | kupować, 


Nagły zgon 


dyrektora Ubezpieczalni Łódzkiej 


ŁÓDŹ 14. — Wczoraj zmarł na 
gle dyrektor Ubezpieczalni w Ło- 
dzi Bronisław Chombakow. Nagły 
jego zgon wywołał wielką sensa- 
cję w Łodzi. 

Dyr. Chombakow do późnej ne- 
cy pracował w biurze centralnem 
Ubezpieczalni, poczem udał się na 
spoczynek do mieszkania w lecz- 
nicy ubezpieczalni. W niedziele 
koła południa wyszedł z pokoju i 


j 
RZYM L4, (PAT.). — Orkan, któ 
Iry szalał nad Adrjatykiem na wy» 

hrzeżu pomiędzy. Rimini i Ostonaą, 
zpsóciągnal za soba 20 otter wla- 
| dziach.- W poniedziałek przed pou- 


wybierał się właśnie na. dworzec, 
na powitanie żony i córeczki, któ- 
re miały przyjechać z Warszawy. 
W pewnym momencie zachwiał 
się i upadł na ziemię, a za chwilę 
zmarł na udar sercowy. 

Zmariy został przydzielony da 
Ubezpieczalni w Łodzi przed dwo 
ma tygodniami i właśnie przepro- 
wadzał jej reorganizację. 


Straszny orkan 
nad Adriatykiem 


dniem jeszcze brakowało wiadonaś- 
ci o 20 łodziach rybackich i 5 bar- 
kaeh z załową złożoną z 10 robaków, 
klórze wkrótce przed burza 
szyli z zatoki San Giorgio di Pesaro. 


Władysła- | vak obsługi I] wrprawiał sensacyj- 


od-: 


prze- | 
stany został do instytutu „badań, -~ PARYŻ. 1747 (PAT). 


WEEG- 4 


Obaj lotnicy, ponieważ lecieli w 
otwartym koszu, zaopatrzeni byli 
w maski tlenowe, umożliwiające 
oddychanie na wielkich wysoko 
ściach, gdzie powietrze jest bar- 
dzo rozrzedzone. 

Na wysokości osiągniętej przez 
„Toruń“ panuje przejmujące zim” 
no termometr wskazywał tam 48 
stopni poniżej zera. 

Lotnicy ubrani byli w specjalne 
kombinezony futrzane, chroniące 
od mrozu i zaopatrzone w grzej- 
niki elektryczne, wykonane w woj 
skowych warsztatach balonowych 
w Jabłonnie. 

To uchroniło ich od odmrożeń 


kordów. 

Balon „Toruń“ ma już ciekawą 
historję. Jest to ten sam balon 
który w czasie ostatnich zawodów 
Gordon Bennetta wymknął się z 


Byl on wów- 
ckipie francu- 


ine harce na niebie. 
| Czas wypożyczony 


on wówczas po 2 godzinach na po- 
ligonie Rembertowa. Balon To- 
ruń odbył również daleka podróż 
na. Kaukaz, pilotowany przez kpt. 
W. Pomaskiego wraz z inż. Krzecz 
kowskim. Próbowałi oni pobić re- 
kord długości lotu w linji pro- 
stej. | 
I a] 


Tłum 800 hitlerowców 
Iżył żołnierzy francuskich 


Wycho-; cuskich. Następnie grupy te uda 
dzący w Strasburgu „Le Lorrain"|ły się w marszu wojskowym do 
donosi o manifestacjach hitlerow. | Kehl, śpiewając po drodze pieśni 


ców, jakie odbyły się nawprost | bojowe,» W jakiś czaą potem zja- 
Strasburga na prawym brzegu j wiła się przed mostem w Kehl 
Renu. grupa żeńska młodzieży hitlerow- 


Po stronie francuskiej odbywał | skiej, która również urządziła 
normalne ćwiczenia oddział żol-| wroga manifestację przeciw żoł- 
nierzy, wówczas po stronie nie-| nierzom francuskim. Francuzi zæ 
mieckiej zebrało się około 700— , chowali zupełny spokój i nieres- 
800 hitlerowców. którzy zaczęli | gowali na obelgi, rzucane przez 
obrzucać obelgami żołnierzy fran- | Niemców. 


12.000 Polaków w Gdańsku 
manifestówzło swą wierność ojczyźnie 


GDAŃSK, 1. 4. (PAT.). W nie- Polaków Jez, prezes Zjednocze-_ 
dziele w południe odbył się olbrzy |nia Zawodowego Polaków Lenda 
mi pochód ludności polskiej Gdań|i ksiądz Robaczkowski. Mówcy 
ska przez główne ulice miasta do |stwierdzili, że na terenie W. M. 
największej sali — hali targów |nigdy jeszcze nie było podobnego 
gdańskich. W pochodzie wzięło u- | pochodu Polaków. Jest to dowo- 
dział przeszło 12 tys. osób z mnó- | dem, że siły polskie w Gdańsku 
stwem chorągwi i transparentów. | rosną. 

Wywarł on wielkie wrażenie na Przemawiał również przybyły 
ludność Gdań:ka, która tworzyła | dziś z Warszawy gen. Górecki, 
szczelny szpaler po obu stronach | który podkreślił m. in., że w Gdań. 
fulie. sku dokonała się ewolucja przez 

W przepeinionej sali targów |stworzenie jednolitego frontu pol- 
mieszczącej 5 tys. osób odbył się | skiego, co jest zjawiskiem bardzo 

„następnie masowy wiec przedwy- | pożytecznem. 
,borczy. Spowodu przepełnienia, Przemówienie swe zakofczył 
jsali kilka tysięcy osób muviało |gen. Górecki zapewnieniem, że 
| pozostać na dziedzińcu, dokąd | Polska jako całość nie pozwoli, by 
przemówienia transmitowane by-| Polakom na terenie Gdańska sta- 
"ły przez megafony. ła się krzywda. 

Pierwszy przemawiał prezes| Wiec zakończyły deklamacje 
„głównego komitetu wyborczego | artystki warszawskiej p. Balcer- 

prezes Związku)! kiewiczówny. 


Wejchert dalej 
Warszawska giełda pienięzna 
w dniu 1 kwietnia 


Dewizy: Belgja 91.00, Gdańsk 
173.14, Holandja 358.10. Kopenhaga 
113.50, Londyn 25,45, Kabel Nowy 
Jork 531 i jedna ósma, Paryż 34,08 
1 pói, Praga 22.14, Szwajcaria 171,72, 
Stokhołm 131.00. Włocny 43,85, Ber- 
lin 213.20—213,30. Obroty srednie, 
tendencja przeważnie słabsza, b, słaba 
dla: dewizy na Brukselę, Banknoty do- 
larowe w obrotach pozagieldowych-— 
5.30 i jedna czwarta. Rubel złoty — 
4.70. Dolar złoty — 9.00. Rubel srebr- 
ny 1:68,- 100 kopicjek bilonu 'srebrne- 
go — 0.78. Gram czystego złota -— 
5.9244, Marki niemieckie (hanknoty) 
w obrotach pryw.—-200.00. Funt sterl, 
(banknoty) w obrotach prywatnych | 


2 


2 em. 80100; 6 proc. 
szawy 5 em. 65.00. 
Akcje: Bank Polski 87,50, Modrze- 
jów 5.10: Ostrowiec 22.00; Staracho- 
wice 16,25; Haberbusch 47,50. Ten- 
dencja dła pożyczek państwowych i 
Listów zastawnych mocniejsza, dla ak- 
cji — przeważnie utrzymana. W obro 
tach prywatnych pożyczki dolarowe: 
8 proc. państwowa z r. 1825 (Dilo 
rowska) 84.75 — 85,50 (w proc.); 7 
proc. śląska 68.00 — 68.50 (w proc.) 


oblig. m, War- 


Warszawska 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
w dniu 1 kwietnia 


Ogólny obrót wyniósł 3.841 tonę, 
w tem żyta 380 ton. Notowano za 100 
kig.: pszenica jara czerw. szkl. 17 — 
17 i pół, zbier. 16 — 16 i pół, żyto 
I-szy standart 12.75 — 13, ll-gi 24 
pół — 12.75, owies I-szy stand, 15 — 
16, -gi 14 — 14 i pół, Hl-ci 15 i pół 
— 16, IV-ty 15 — 15 i pół, groch 
poiny 23 — 25, Victoria 42 — 46, mą 
ka pszenna gat. |-B 30 — 33, HC 28 
— 30, I-D 86 — 28, I-E 24 — 26, 
N-B 22 — 24, H-D 21 — 22, IL-F 20 
— 21, I-G 19 — 20, HI-A 14 — 15, 
żytnia gat. I do 55 proc. 22 — 23, de 
55 proc, 21 — 22, gat, ll-gi 15 — 16. 


razowa 16 — 17. noślednia 13 — 44. 


Papiery procentowe: 7 proc. poź. 
stabilizacyjna *7.,50—67.13—68,00 (w 
proc.): 4 proc. panstw. poż. premjo- 
wa dolarowa 52.50; 5 proc. konwer- 
syjna 67.80—68.05; 6 proc, poż. dola- 
rowa 73.50—74.50 (w proc.); 5 proc. 
poż. kolej. konwers, 53,00: 8 proc, 
L. Z. Banku gosp, krajow, 94.00 (w 
proc.): 8 proc. oblig. Banku gosp, 
kraj. 9400 (w proc.);- 7 proc. L. Z. 
j Banku gesp. kraj, 83.25; 7 proc. obiig. 
Banku gosp. kraj.) 55,25; 8 proc. L. 
Z. Banku roln, 94.00: 7 proc. L. Z. 
Benn solnego 8325, 7 proc. LMZ. 
ziemskie dolar, 47,25—47,15; 8 prot. 
L. Z. ziemski 47.50; 4 i pół proc, |.. 
Z. ziemskie 18,5% 40,50; 5 proc, L. Z. 
Warszawy (14338 r) 502550504 4 
"i pół prx. oblig. warsz. 7 em, 82.50, 


KWIECIEŃ 


KSIĘŻYC 
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Dziś św. Franciszką 
Jutro św. Ryszarda 
C U JRE O DEO" 


Zachmurzenie 


Wczoraj w zachodnich dzielnicach 
nastąpił znaczny wzrost zachmurzenia 
aż do opadów wlącznie, w pozosta- 
tych, częściach kraju było na ogół 
dość pogodnie o większem  zachmu- 
rzeniu w Wileńskiem i Małopolsce, 

Temperatura o godz. 7 wynosiła od 
plus 2 do minus 3 st. na nizinach, a 
od — 4 do — 13 st. w górach, 

Drobne opady za dobę ubiegłą o- 
garnęły częściowo Pomorze i Wielko- 
polskę (do I mm.) oraz Podkarpacie 
i góry (do 2 mm). 

Szata śnieżna zalega całą Małopol 
skę, Podkarpacie i tereny górskie i 
wynosi: 9 cm. w Rabce, 28 cm. w 
Szczawn.cy, 17 cm. w Zakopanem, 
20 do 50 cm. w Krynicy, 16 cm. we 
Lwowie, 30 cm. w Truskawcu, 20 cm. 
w Worochcie, 111 cm. na Hali Gąsie- 
nicowej, 128 cm. przy Morskiem Oku 
i 112 cm. na Zaroślaku pod Howerla; 
wszędzie przeważnie puch Świeży. 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejczego: Zachmurzenie 
zmienne, na ogół duże z przelotnemi 
opadami. Temepratura w ciągu dnia 
około 8 st. Umiarkowane, chwilami 
dość silne i porywiste wiatry zachod- 
nie i północno - zachodnie, 


Wymi 


erające 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Obóz wędrujących żebraków 


T.bor wozów żebraczych nawiedził miasto Płock 


PŁOCK 1.4. — Wczoraj na uli- 
cach miasta pojawiła się ogrom- 
|| 


Długoletni prezes śpiewaków śląskich 
ustąp.ł ze swego stanowiska 


RATOWICE, 1.4. W niedzielę cd- 
uyi się walny zjazd śpiewaków ślą- 
skich, na którym delegaci reprezen- 
towali 250 kół. Sensżeją zjazdu było 
ustąpienie dyrektora  Stoińskiego, 
który w ciągu 10 lat był dusza ca- 
łego ruchu śpiewaezego na Śląsku, a 
w ostatnich latach prezesem Stowa 
rzyszenia Śpiewaków Śląskich. 


Powodem ustąpienia dyr. Stoiń- 
kiego były niesnaski, które zaczęły 
się od intryg pewnej grupy war- 
chołów, Nie chege wprowadzać roz- 
bicia i walk do stowarzyszenia, pre- 
zes Stoiński ustąpił i odmówił przy- 
jęcia postawionej jego kandydatury. 

Po długicj dyskusji prezesem wy- 
hrano wiecwojewodę Saloni'eeo. 


Park nadmorski 


między Hallerowem a Jasirzəbią Górą 


GDYNIA, 1.4. W wyniku ogloszo- 
nego niedawno przez oddział gdyń- 
skiego Stowarzyszenia Architektów 
Rzeczypospolitej konkursu na opra- 
cowanie planu parku nadmorskiego 
im. Hieronima Derdowskiego w 
Wielkiej Wsi - Hallerowie, zdecydo- 
wano park ten założyć, przeznacza- 
jąc na ten cel 30 ha terenu. 

Park będzie położony na zachód 
od Wielkiej Wsi-- Hallerowa przy 
tak zw. bulwarze nadmorskim, łą- 
czącym wieś Hallerowo z Jastrzebią 
Górą. z 


W parku, który będzie służył ce- 
tom wypoczynkowym i rozrywko- 
wym, mieścić się będzie również sta- 
cja doświadczalna flory nadmor- 
skiej. 


Obniżka zar 


na ilość zamiejscowych włóczę- 
gów i żebraków, którzy rozstawi!i 


się wzdłuż ruchliwych ulic i od- 
bywali ceremonjał żebraczy, wy- 
ciągając ręce po jałmużnę. 

Tym dawno już niewidzianym 
w Płocku najazdem żebraków za- 
interesował się personel wywia- 
dowczy Tow. Dobroczynności „Ca- 
ritas“ i po krótkiem śledztwie 
stwierdził, że jednego dnia przyje 
chało do Płocka kilkadziesiąt o- 
sób, stanowiących wielką bandę 
żebraczą na wozach, któremi gro- 
mada dziadowska jeździ od miej- 
scowości do miejscowości. 

Wozy specjalnie przygotowane 
do włóczęgowskiej pdróży stały w 
jednej z beznych ulic niczem obóz 
cyganów. 

Jak się okazało, do obozu żebra 
czego należą osoby z różnych oko- 
lic, a najwięcej jest ich spod Kut- 
na, Żychlina i Łodzi. 

Żebracy jeżdżą gromadą i po- 
siadają, już sporo gotówki, mając 
zamiar osiedlić się gromadą, 
gdyby się im udało kupić po ta- 
niej cenie większy obszar ziemi. 


obków 


tramwajarzy Iwowskich 


LWÓW 1.4. — W nocy z soboty 
na niedzielę odbyła się w magi- 
stracie lwowskim konferencia 
MET owe 


którego połowa żyje z doraźnej pomocy 


ZAWIERCIE 1.4. (Koresp. wł.) 
Jedno z miast, które najbardziej 
ucierpiało w całej Polsce wskutek 
klęski bezrobocia, jest Zawiercie. 

Miasto liczy obecnie 33.000 
mieszkańców, w tem około 8.200 
głów rodzin, które pod względem 
zawodowym dzielą się na nastę- 
pujące grupy: rolnictwo 55, ro- 
botnicy 7.367, kupcy 554, służba 
publiczna 430, właściciele nieru- 
chomości 92, rzemieślnicy 2.160, 
różni 342. 

Z wyszczególnionych grup rol- 
nicy, służba publiczna, właścicie 
le nieruchomości, częściowo kup- 
cy, rzemieślnicy i różni, łącznie 
1500 głów rodzin, znajdą zatrud- 
nienie w swoim zawodzie. Z gru- 
py robotników, rzemieślników za- 
ledwie 2.600 ma pracę w miejsco- 
wym przemyśle i rzemiośle. Pozo- 


staje zatem jeszcze 4,200 
osób z rodzinami, razem 
około 16.000 osób bez żad- 


ńych pewnych środków do życia i 
trwałych podstaw egzystencji. 


Jedynym środkiem utrzymania, 
dla tych ludzi jest akcja pomo-| 
cy doraźnej. W okresie zimowym 
akcja dorażna Funduszu Pracy 
była dość  wydatna. Obecnie 


zmniejszyła się i wygłodzone mia | 


sto staje -się dosłownie 
kiem wymierającym. 


Wysiedlanie bezrobotnych na 
kresy wschodnie nie zainteresowa 
ło w większym stopniu bezrobot- 
nych w Zawierciu. Amatorów na 
przesiedlenie się nie znalazło się | 
wielu. Brak funduszów na zagos- 
podarowanie i niechęć do pracy 
odstrasza prawie wszystkich. 


Przed kilku dniami odbyła się 
w biurze pośrednictwa pracy w 
Zawierciu rekrutacja bezrobotnej 
młodzieży w wieku od lat 17 do 
21 w celu zatrudnienia jej w t. 
zw. „obozach pracy“, Spodziewa-, 
no się w ten sposób bodaj ulżyć 
częściowo ciężkiej doli mieszkań- 
ców. W mieście rozwieszono ð- 
gromne płachty obwieszczeń o re- 


Tajemnicze arzszłowani: 


buchaltera „Wspólnoty lateresów" 


" KATOWICE, 1.4. Jak podaje dzi- 
siejsza „Polonia“, w ubiegły ponie- 
działek, dnia 25 marca, został aresz- 
towany główny buchalter „Wspólno- 
ty Interesów“ Hruzix. Aresztowanie 
nastapilo na polecenie prokuratora 
przy katowickim Sądzie Okręgowym. 
W czasie urzędowania do p. Hruzi- 
ka przybyło dwu urzędników polieyj- 
nych, którzy odstawih go do wię- 
zienia w Katowicach. 

Chociaż Hruzik od tygodnia już 
przebywa w więzieniu, fakt ten był 
trzymany dotąd w tajemnicy. 

Hruzik pracował we „Wspólnocie 
Tnteresów' od wielu lat i cieszył się 


cpinją sumiennego pracownika. 

Przyczyna aresztowania nio jest 
znana. Według obiega jących pogłosek 
miał on jakieś zatargi z nadzorcą 
sądowym „Wspólnoty Interesów“ p. 
Wiktorem Przedpełskim. 

Jak podaje „Polonia“, dyrektorem 
administracyjnym „Wspólnoty Tnte- 
resów" został mianowany w tych 
dniach ppłk. Piasecki, który z woi- 
ska przeszedł ostatnio na emeryturę. 
Na miejsce aresztowanego buchalte- 
ra Hruzika przyjęto dotychezasowe- 
go pracownika Funduszu Pracy, p. 
Wieczorka 


Rzekomy lekarz Chomski 
Skazany na 3 lata aresztu 


RATOWICE, 1.4. Wyrok w pro- 
Lesie oszukańczcego lekarza Brazylij- 
czyka Juana Chomskiego wywołał 

wrażenie. Chomski został ska- 


lie kosztuje p 


znuy na 78 miesięcy aresztu. Łączna 
kara, na jaką opiewa wyrok, wynosi 
2 lata aresztu z zaliczeniem aresztu 


[O 


| śledczego, 


pomoc lekarska 


od 6 do 160 zł. 


Izba Lekarska warszawsko-bia 
łostocka podaje do wiadomości 
publicznej stawki opłat za czyn- 
ności lekarskie wykonywane w 
Warszawie. 

Porada w gabinecie lekarza 
kosztuje 6 zł. wizyta w domu 
chorego 10 zl„ wizyta nocna poa- 
wójnie. Świadectwo z poradą le 
karską lub bez 8 zł., za dyżur u 
chorego 8 zł. za każde pół godzi 
ny. Opieka przy porodzie normal- 
nym 40 zł, z zabiegiem operacyj- 
nym mniejszym 75 zł., z zabiega- 
mi średnio-ciężkiemi 100 zł. i z 


zabiegami ciężkiemi 150 zł. 

Za zabiegi chiriurzyiczne mniej- 
i sze, a więc za usuwanie migda- 
tów, przetaczanie krwi, odejmo- 
wanie części kończyn 45 zł. Za 
operacje średnio-ciężkie, jak np.: 
wycięcie wyro:tka robaczkowego, 
za resekcję żeber i t. p. 100 zł., za 
operacje ciężkie 160 zł. 

Za asystę lekarską przy opera- 
cjach dolicza się 1/8. 

Taryfa ta obowiązuje w braku 
umowy poprzedniej i ewentualne- 
Zo sporu. 


krutacji, z których treści wyni- 
ka, że w „obozach pracy są nie- 
najgorsze warunki. 

Pomimo to na 500 wakujących 
miejsc, zapisało się do obozów 
pracy tylko 150 osób, które wyje- 


ośrod- chały onegdaj do miejsca swego 


przeznaczenia. 


Reszta czeka bezradna na po-| 


prawę sytuacji — w najgorszych 
warunkach nędzy i wycieńcze: 
nia. 


RZESZÓW 1.4. — Przed sadem 
karnym w Rzeszowie toczył sią 
proces przeciwko szajce 13 oprysz 
ków, mających na sumieniu 25 na 
padów rabunkowych i kilka mov- 


Nielegalna sprzedaż 
narkotyków w Wilnie 


WILNO, 1. 4. — Otrzymawszy 
pouiną wiadomość, że niejaki 
Fajwel Podnos, podający się za 
farmaceutę, prowadzi nielegalną 
sprzedaż kokainy, morfiny i in- 
nych narkotyków, władze prze- 


Postrzelenie 


na dachu wagonu 


WIELUŃ, 1, 4. — Niedaleko 
przystanku kolejowcgo Biała szaj 
ka ziodziei węglowych napadła 
na pociąg towarowy celem doko- 
nania kradzieży węgla. Mimo 
ostrzeżeń ze strony konwojują- 
cych konduktorów, złodzieje za- 
częli zrzucać węgiel na tor kole- 
troska odparła napastników og- 
niem rewolwerowym. Gdy pociąg 
przybył na stację Czastary, na 
jednym z wagonów znaleziono bez 
PBEEWE =. "RER aa GWC 


| Zjazd harcerski 
w Kracowie 
KRAKÓW, 1.4, — W Krako- 
wie odbył się XV walny zjazd od- 
działu krakowskiego Związku Har 
cerstwa Polskiego. W obradach 
zjazdu, który się odbył w sali 


portretowej ratusza. wzięło udział 


około 200 delegatów z wojewódz- 
twa krakowskiego. Na zjeździe 
wybrano nowe wiadze oddziału 
krakowskiego, 


O zatwierdzenie 
Zw.ązku rolników -„ydów 


Wpłynęło do władz administracyj- 
nych w Warszawie podanie, podpi- 
tane przez niejakiego lęnaccgo 
Szrojta w sprawie zatwierdzenia stn- 
tutu Związku Zawodowych Rolników 
Zydów. Stowarzyszenie to rozpocznie 
działalność z chwilą uzyskania lega- 
lizacji. 


iasto | 


Banda 13 oBryszków 


Surowy wyrok 


członków zarządu miasta z dele» 
gacją pracowników  tramwajo- 
wych w sprawie obniżki płac. De- 
legacją reprezentowała tramwaja 
rzy, którzy bezpośrednio przeu 
konferencją odbyli wiec przy u- 
dziale 1500 osób. Zebrani uchwa* 
lili zgodzić się na obniżkę płac 
o 8—12 procent z tem, że obniżaa 
nie obejmuje pracowników nieza- 
szeregowanych. Nie zgodzono Bię 
natomiast na odebranie mundu- 
rów i kart tramwajowych dla ro- 
dzin pracowniczych. 

Jest nadzieja, że do 
tramwajarzy nie dojdzie. 

W związku z obniżka płac tram 
wajarzy ma być obniżona cena 
biletow tramwajowych w ten spo 
sób, że bilet w jednej sekcji kosz- 
towałby 15 groszy, w obu zaś seck- 
cjach 25 groszy. 


strajku 


derstw. Herszta bandy Płostonia 
i dwóch jego towarzyszy skazana 
po 15 lat więzienia i na dożywon- 
ni dom poprawy. Innych na wię- 
zienie od lat 14 do lat 4-ch. 


prowadziły rewizję, która potwier 
dziła prawdziwość doniesienia. 
Podnos został ukarany przez sta- 
rostwo 14-dniowym aresztem nie- 
zależnie od sprawy sądowej, któ- 
rą mu wytoczono. 


weglekrada 


życia znanego węglokrada, 22-let- 
niego Wacława Regułę, który zo- 
stał trafiony jedną z kul. 


Renertuar na dzień 
przedstawia się następująco: 


Teatr Narodowy 
niawskiego. Teatr 
dzik i S-ka” Teatr 
„Nora* Ibsena z 
Teatr Letni „Piękna Helena“ Of- 
fenbacha z Modzelewską i Dymsza. 
Teatr Aktora: „Plac Paryski 13" sztu- 
ka Vicki Baum. 


A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid 
111) „Katiusza”, 


„Krysia” 
Maly  „Cu- 
Kameralny 
Grywińską 


WARSZAWA 
Wiarek, 2 kwietnia 1935 r, 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pi) 
1.45 Dzien. por. 7.25 D, c. muz. (pł.) 
745 _ Program. 7.50 „Wskazówki 
prakt”. 8.00 Audycja dla szkół. 8.05 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu, 1200 
Hejnał, 12.03 Wiad. meteor. 12,05 
Konc, zesp. sal. (Tr. z Wilna). 12.50 
Chnwilka dla kobiet. 12.55 Dzien. po- 
łudn. 13.00 R. Schuman ipt.) 13.45 
„Z rynku pracy”. 13.50 Wiad. o eks- 
porcie pol. 13.55 Przegl. giełd, 14.00 
Przerwa, 15.45 Koncert orkiestry P. 
R. 16.30 „Listy ou dzieci (młode 
szych). 16.45 Arje i pieśni, 17.00 
„Skrzynka P. K. O.”. 17.15 „To sa- 
mo a jednak co innego (pł.) 17.30 Re 
cital skrzypcowy. 17.50 „Nowe pla- 
cówki pracy”. 18.00 Pieśm ludowe w 
układzie M. Ravela. 18.15 Fragm. 
teatr. 18.30 Konc, reki, 18,45 Melodie 
operetkowe (pł.) 19.07 Program na 
dzień następny. 19.15 Wiad. roln. 
19.25 Sport, 19,35 Preludja polskich 
kompozytorów (Tr. ze Lwowa). 19.50 
Feljeton akt. 20,00 Muzyka lekka. 
20,45 Dzien. wiecz. 20.55 „Jak pracu- 
jemy 1 żyjemy w Polsce”. 21.00 V-ty 
koncert historyczny muzyki polskiej 
(Tr. z Krakowa.) 22.00 Koncert 
wyk. orkiestry jazzowej P. R. 22.90 
Biuro studjów rozmawia ze”słuchacza 
mi P. R. 22.45 D. c. konc. w wyk. 
ork. jazzowej P, R. 23,00 Wiad. me- 
teor. dla kom, lotn, 23,05 D. c. konc, 
w wyk. ork, jazzowej P. R. 

Środa, 3 kwietnia 1935 r. 

6.380 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
650 Muzyka (pł) 7.15 Dzien. por. 
7.25 D. c. muz, (pł.) 7.45 Program na 
dzień bieżący, 7.50 Wskazówki prakt. 
8.00 Andycja dla szkół, 8.05 Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00  Hejnat. 
12.03 Wiadom. meteorol, 12.05 Ze- 
spół Sal. Rozgł. Warsz. 12,50 Chwilka 
dla kobiet, 12.55 Dzien. połudn. 13.00 
Koncert połudn. 13,00 Koncert (pl) 

13.50 Wiad. o eksporcie pois, 18.55 
Przegl. giełd. 14.00 Przerwa. 15.45 
Rewja starszych operetek, 16.30 „Ze 
świaca dziewcząt”: „Kolejne posie- 
dzenie kiubowc”, 16.45 Kwadrans 
słynnych artystów (pł.) 17.00 .„Pod- 
stawy wiedzy współczesnej”: „Polity- 
ka państw europejskich po wojnie” 
Tr. z Krakowa. 17.15 „Z muzyki kla- 
sycznej” — Utwory Bacha i Handia, 
1750 „Książka i wiedza”. O ks.ążce 
Karola Koźmińskiego” Józef Sulkow- 
ski”, 18.00 Pieśni słowiańskie Tr. z 
Torunia. 18.15 „Wykcńczyli się” —- 
skecz. 18.30 „Skrzynka techniczna”. 
18.40 „Życie kulturalne 1 artystyczne 
stolicy”. 18.45 Fragment ze sztuki 
Anczyca p. t. „Kościuszko pod Racła- 
wicami”, 19.07 „Racławicka roczni- 
ca” a pogadanka. Qi Program na 
dzień nast. 19.25 Sport. 19.35 Konc. 
Zesp. harmonistów Warsz. 19,50 Po- 
gadanka akt. 20.00 Fragm. operowy. 
40.15 Wieczór Mickiewiczowski (Tr. 
z Wilna). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy i żyjemy w Poisce”. 
21.00 Koncert Chop.nowski. 21.30 Od 
czyt w jęz. ang. p. t. „Polski hymn 
narodowy”. 21.40 Pieśni  poiskie. 
22,00 Konc. rekl. 22.15 Ogłoszenie 
wyn. konk. fabr. „Tungsram', 22.30 
Koncert w wyk. Ork. Salonowej P. 
R. 23.00 Wiad. meteor. dla komun. 
lotn. 23.05 D. c. muz, sal, 


Środa, 3 kwietnia 1935 r. 
KATOWICE: 7.45 Program. 7.50 


w 


dzisiejszy 


Sza- 


(Marszałkowska 
Stylo- | 
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Prorram polskich radjostacyj 
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W teatrach i na ekranach 


Warszawy 


wy (Marszałkowska 112) — „Wesoła 
wdówka”, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Wonder Bar*. Apvllo Marszał- 
kowska 106; — „Weronika“ z Fran- 
ciszką Gaal, Capitol (Marszałkow- 
ska 125) — „Antek Policmajster" 
(film polski), Europa (Nowy Świat 
63) „Malowana zasłona” z Greta Gar 
a Rialto (Jasna 3) „Poszukiwaczki 
złota”. 


Casino (Nowy Świat 40) „Dła cie- 
bie śpiewam" film z Kiepura. 

W Cyrku (ul. Ordynacka) operet- 
ka: „Gwiazda Areny". 


Wskazówki prakt. 13.00 Beethovena 
Krcurzerowska Sonata. 13.50 Giełda. 
zbożowo-towarowa. 13.55  Chwilka 
społeczna. 14.00 Konc. muz. lekkiej 
(pł). 16,45 Kwadr. melodyj żołnier= 
skich (pł.) 18.30 „Mali ludzie wielkicj 
ziemi”, 19.07 Program, 19.15 Pogadan 
ka z cyklu „Ogrodnik śląski”, 19.25 
Sport. 20.00 G. Fauré: Peleas i Meli- 
sanda (pł) 21.30 Porady radjotech- 
niczne. 22,00 Konc. rekl. 23.05 Skrzyn 
ka francuska. 

KRAKÓW: 7.45 Program, oraz 
wskazówki praktyczne. 11.57 Sygnał 
czasu, 13.00 Koncert z płyt. 15.43 Re- 
wja starszych operetek. 16.45 Kwas 
drans sławnych artystów płyty. 17.00 
„Podstawy wiedzy współczesnej” z 
cyklu .Polityka państw curopejskich 
po wojnie”. 18.30 „Skrzynka technicz- 
na”, 18.40 Wiadom. bież. 18.45 Dwaj 
mistrze grają — płyty. 19.07 Pro- 
gram. 19.15 Poradnik turystyczny. 
19.25 Sport. 20.00 Fragment opero- 
wy. 21.30 „Jak składać zsznanie o po- 
datku dochodowym”, 2200 Konc. 
reklamowy, 


LWÓW: 7.45 Program, 7.50 Wska- 
zówki prakt, 13.00 Muzyka pop. z 
płyt, 16.15 Słynne duety (pł.) 18.30 
Skrzynka techniczna. 18.40 Silva re- 
rum i życie artystyczne. 19.07 Pro- 
gram. 14,15 „Z Trembowli do Budza- 
nowa”. 19.25 Sport. 21.30 Minuty li- 
terackie — „Huculski las”. 22.00 Kon- 
cert rekl. 22,15 „Pozdrawiam cię pły- 
tą gramolonową”. 


ŁODŹ: 7.45 Program. 7,50 Wska- 
zówki prakt. 11.57 Sygnał czasu Hej- 
nat, 13.50 Wiacom. gospod. 13.55 Prze 
glad giełdowy. 1400 Muzyka polska 
(pł). 18.20 Skrzynka techniczna. 
1840 „życie artystyczne i Kultural- 
ne”, 18,45 Piosenki (pł.) 19.07 Pro- 
aram na dzień nast. 19.15 Muzyka 
(pi) 19.25 Sport. 2130 Skrzynka 
Łódzkiej Rodziny. 22.00 Konc. rekl. 


POZNAŃ: 7.45 Program. 7.50 Wska 
zówki prakt. 1355 Przegląd giełd. 
16:45 Kwadrans słynnych solistów- 
18.30 Program czwartku lit-art. w Pa 
lacu Działyńskich 18,40 Życie %ault. 
art. i społeczne Poznania. 19.07 Pro- 
gram. 19.15 Pogad. roln. p, t. „Z tron 
tu słodkiego łubinu”, 19.25 Sport. 
20.00 Fragment operowy. 21.30 Wie- 
czór literacki: fragment z powieści H. 
Przyborowskiego. 22.00 Koncert rek!a 
mowy. 22.15 Koncert muzyki lekkiej. 
22,40 Interludjum z plyt. 


TORUŃ: 7.45 Program. 7.30 Wska- 
zówki prakt. 13.55 Przegląd giełdowy. 
11.00 Muzyka pon. (pł) 18.00 Pieśni 
słowiańskie. 18.30 Skrzynka technicz- 
na, omówi W. Janicki, 18.40 Życie 
kulturalne, artvstvczne i naukowe na 
Pomorzu. 18.45 Muz. lekka (pł.) 19.07 
Program, 19.15 „Wybór ziemniaka-sa 
dzeniaka”. 19.25 Sport. 20.00 Utwory 
skrzypcowe (bł.) 21.30  Recytacje, 
2200 Konc, rekl. 


WILNO: 7.45 Program. 7.50 Audy- 
cja Iniarska. 7.55 Giełda rolnicza. 
1300 Z oper Mozarta (pł) 13.50 
Codz. odc. nowieśc. 16,45 Kwadrans 
muzyki kameralnej (pł.). 18.30 Ze 
świata radjowego. 18.40 Życie arty- 
styczne i kulturalne m:asta. 18.45 Jazz 
na gorąco (pt) 19.07 Program, 19,15 
Przegląd litewski, 19.25 Sport. 20.15 
„Mickiewicz wśród rodaków w Mo- 
skwię i Petersburgu”, 21,30 Audycja 
pogodna. 22.90 Konc. rekl, 22.15 Kon- 
cert życzeń (nt.) 


Kto nie podlega od 1.!V.1935 r. 


Obowiązkowi ubezpieczenia społecznego 


Rozporządzenie Prezydenta Rzpli- 
tej z dnia 24 X. 1984 roku. (Dz. U. 
95/855), którem dokonano zmiany 
przepisów ustawy z dnia 28 marca 
1983 r. o ubezpieczeniu społecznem 
przewidziało częściowe lub całkowite 
zwolnienie od obowiązku ubezpiecze- 
nia z dniem 1 kwietnia 1935 roku nie- 
których kategoryj osób, dotąd vbo- 
wiązkowi temu podlegających. 

Zgodnie ze zmienionemi w ten spo- 
sób przepisami ustawy o ubezpiecze- 
niu społecznem, od dnia 1 kwietnia 
| 1935 r. przestają całkowicie podlegać 
obowiązkowi ubezpieczeń unormowa- 
nych ustawą powyższą: 

1) osoby, zatrudnione w gospo- 
darstwie domowem, których zatrud: 
nienie w poszczególnych gospodar: 
stwach domowych jest z natury rze- 
czy krótkotrwałe, jeżeli mianowicie 
nie trwa ono dłużej u tego samego 
pracodawcy, niż dwa tygodnie (up. 
praczka, szwaczka)? 

2) zatrudnieni w rzemiośle zstęp- 
ni, rodzeństwo i wstępni pracodaw- 
cy, jeżeli pozostają z nim we wspól- 
nem gospodarstwie domowem. 

HM. Przestaja podlegać obowiązko- 
wi ubezpieczenia na wypadek thoro- 


by wszyscy pracownicy, których peł- 
ny (wraz z dodatkami), zarobek w 
| okresie miesięcznym przekracza 125 
zł. Obowiązek ubezpieczenia w tym 
zakresie ustaje z początkiem pierw- 
szego tygodnia po upływie miesiąca 
kalendarzowego, w którym zarobek 
ubezpieczonego przekroczył tę gra- 
nicę. 

III. Tylko ubezpieczeniu od wy- 
padków podlegać będa od 1 kwietnia 
1935 roku: 

1) osoby, dla których praca najem 
na nie stanowi głównego źródła utrzy 
mania, zatrudnione celem wykonana 
prac dorywczych, albo też zatrudnio- 
ne okazyjnie, lub przejściowo, i jeżeli 
zatrudnienie to u tego samego praco- 
dawcy nie trwa dlużej niż tydzień 
(np. żona dozorcy domowego, pracu- 
jaca kilka dni przy założeniu ogródka 
dla lokatora); i 

2) pracownicy związków samorzą- 
du terytorjalnego oraz pracownicy 
p”zedsiębiorstw I zakładów tych związ 
ków, jeżeli na mocy statutu zatwier- 
dzonego przez władzę nadzorczą tych 
związków, przysługuje im prawo do 
świadczeń chorobowych i emervtal- 
nych nic mniejszych , na warunkach, 


nie gorszych od przewidzianych w u- 
stawie o ubezpieczeniu społecznem i 
jeżeli uprawnienia te przysługują za- 
sadniczo wszystkim pracownikom, za- 
trudnionym dłużej niż rok w tym sa- 
mym związku samorządu terytorjalne- 
go, w jego przedsiębiorstwie lub za- 
kładzie, 


Osoby, które przestają obecnie po- 
dlegać obowiązkowi ubezpieczenia ¢- 
merytalnego, mogą zgłosić do dnia 31 
marca [936 r. wniosek o zwrot opła= 
conej przez nie części składki, jeżeli 
ostatnio przed 29 października 1.84 
roku podlegały obowiązkowi ubezp.e- 
czenia z tytułu zatrudnienia, którego 
wykonywanie nie uzasadnia obecnie 
obowiązku ubezpieczenia w tym ze 
kresie- 


Żydzi z Niemiec 
przybywają do Katowic 


KATOWICE, 1.4. Jakkolwiek na: 
pyw żydów z Niemiee zmniejszył się 
znacznie, jednakże do Katowie przy- 
hywa jeszcze kilkadziesiąt osób mie- 
sięcznie. 


<=. Nr.9 


Lekkoatleci nie boją sie chiodu 


Lokajski rzucił oszczepem 


% CIWF-ie na Bielanach odbyły 
się wczoraj lekkoatletyczne zawody 
międzyklnbowe pań i panów w hali. 
Zawody te cieszyły się olbrzymiem 
zainteresowaniem wśród zawodników 
stołecznych, którzy gremjalnie obsa- 
dzili wszystkie konkurencje. Doty- 
czy to zarówno panów, jak i pań. 
Bieg na 100 m. panów zgromadził 
aż 45 zawodników, a konkurencje 
pań gromadziły po 10 i 12 lekkoatle- 
tek. Zawody trwały bardzo długo, bo 
aż 4 i pół godziny. Nie można tn 
jednak winić organizatorów, stnden- 


tów CIWF-u, gdyż program był 
przeciążony, a zgłoszenia bardzo licz- 
ne. Na dobro organizatorów trzeba 
zapisać punktualność. Pierwszy 
punkt zawodów, mianowicie: bieg 80 
jm. przez płotki, wyznaczony był na 
godzinę 11 i z uderzeniem tej godzi- 
ny istotnie odbył się, tak że niektó- 
rzy, przyzwyczajeni do „bokserskiej“ 
punktualności, zawodnicy spóźnili się 
na start, choć przyszli zaledwie w 5 
minut po terminie. 

W konkurencji panów osiągnięto 
następujace wyniki: 100 m. Kruw- 


Pulonia stołeczna świeci 


jubileusz 20-iecia 


W r. b. przypada jubileusz 20-iecia 
istnienia jednego z najstarszych klu- 
bów w Polsce, warszawskiej Polonii, 
której zarząd w związku z jubileuszem 
opracował obszerny program imprez 
we wszystkich gałęziach sportów, t- 
prawianych przez członków Polonii, 

Dotychczas odbyły się organizowa- 
ne przez Polonję zawody łyżwiarskie 
o mistrzostwo Polski, gdzie zawodni- 
cy Połonji znaleźli się na czołowych 
miejscach, Jubileuszowe zawody sek- 
cji gier sportowych z udziałem najlep 
szych zespołów całej Polski, jakie 


miały odbyć się w końci marca, Po- 
łońja musiata przełożyć ze względów 
technicznych na okres nieco później- 
Szy, 

Bokserzy Polonji organizują po mi- 
strzostwach Polski kilkodniowy tur- 
niej bokserski z udziałem najlepszych 
pięściarzy p. n. „Rewanż za mistrzó- 
ttwa Polski””, Centralnym punktem 
imprez jubileuszowych będą między- 
narodowe zawody na Zielone Świątki, 
W programie będą mecze piłkarskie, 
zawody lekkoatletyczne i turniej gier 
sportowych, 


Konferencia dwóch prezesów 


P. K. Olimp. akceptuje plany P. Z. L.A. 


W Warszawie odbyła się konferen- 
cja prezesa Polskiego Komiteru Olim- 
pijskiego, płk. Giabisza, z prezesem 
Pol. Zw. Lekkoatletycznego, inż, Znaj 
dowskim, na. której uzgodniono spra- 
wę przygotowań olimpijskich lekkoa- 
tletów, 

Obaj prezesi ustalili, że PZLA zor- 
ganizuje 5-tygodniowy obóz, na któ- 
rym 30—35 zawodników odbędzie za- 
prawę przedolimpijską, Na podstawie 
formy zawodników PZLA wyznaczy 
następnie nazwiska 14 najlepszych 
lekkoatietów i 4 lekkoatletek, którzy 
wejdą w skład grupy olimpijskiej. 
Liczba ta oczywiście nie będzie osta- 
teczna I w razie potrzeby będzie mo- 
` gła- być powiększona, jeśli okaże Się, 
że PZLA dysponuje większą liczbą za 
wodników, mających szanse wyjazdu 
a igrzyska olimpijskie, 

Jak widzimy z powyższego, Polski 
Komitet Olimpijski zaakceptował cat- 
kowicie plany PZLA, który nie chciał 


wyznacząć odrazu zgóry 14 zawodni- 
ków i 4 panie, obawiając się, że wy- 
bór tych nazwisk mógłby okazać się 
niesprawiedliwym. 


61,5 m. 


czyk (Legja) 11,5 sek., bieg 80 m. 
przez płotki, skok wzwyż i rzut œ 
szczepem wygrał Lokajski (Warsza- 
wianka), uzyskując odpowiednio wy- 
niki 13 sek, 1,70 m. i 61,50 m. 
Pchnięcie kulą wygrał Zieleniecki 
(AZS) 11,64 m., a skok w dal Ga- 
licki (CIWF) 6,50 m. W sztafecie 
3 X 600 m. triumfował policyjny 
RS w czasie 6.38. 

W konkureneji pań osiągnięto na- 
stępniące wyniki: bieg 50 m. wygrała 
Segnówna (AZS), skok w dal i 
wzwyż Wenclówna (Skra) 4.68 i 1,30 
m. Kulę i dysk wygrała Rapińska 
(Grażyna) 10,58 m. i 31.02 m. W 
sztafecie 4 X 60 m. wygrała War- 
szawianka 36.3. 

Gremjalny udział pań w niespoty- 
kancj dotychczas ilości przypisać na- 
leży aktywności referatu kobiecego 
Warszawskiego Okręg. Zw. Lekko- 
atletycznego, który wszedł w porozu= 
mienie z klubami stofecznemi i zdo- 
łał zainteresować nasze panie w t- 
prawianiu lekkiej atletyki, która po- 
siada tak piękne tradycje na tere- 
nie Warszawy. Należy sie spodzie- 
wać, że wczorajszy występ lekkoatle- 
tek nie był tylko słonianym ogniem 
i że w ciągu sezonu będa one kom- 
tynuowały pracę na boiskn. 

W ramach zawodów odbył się rów- 
nież bieg na przełaj na dystansie o- 
koło 5 km. o puhar Żarządn Miej- 
skiego Warszawy. W biegu tym zwy 


ciężył startujący poza konkursem 
Noi z Poznania, uzyskując czas 
15:52. Pierwszy w konkursie był 


Karczewski w czasie 15:57, drugi 
Wiśniewski (obaj Warszawianka) 
16:14, trzeci Rosicki (ARS) 16:29, 
czwarty Lisowski, piąty Przybyłko 
(obaj Skra), szósty Milez (ARS). 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


„I ajemmi 


czyli: 

— Nikt o tem nic nie wie—sły- 
skiego z Włoch do Warszawy oka- 
zały się prawdziwe. Kusociński 
był obecny wczoraj na zawodach 
lekkoatletycznych w CIWF'ie na. 
Bielanach, gdzie swą opaloną po- 
łudniowem słońcem twarzą zwra- 
cał powszechną uwagę. 

Kusociński ostatnio postępował 
bardzo tajemniczo. W cichości zu 
pełnej nastąpił jego wyjazd za- 
granicę, a i przedtem ze swych 
planów Kusociński nikomu nie 
zwierzał się. Słowem: „tajemniczy 
Dżems", 

Zaryzykowaliśmy wczoraj roz- 
począć z Kusocińskim rozmowę 
aby coś z niego wyciągnąć. Wszy- 
stko szło dobrze aż do chwili, kie- 
dy rozmowa stanęła na progu te- 
matu sportowego. Wtedy Kuso- 
ciński urywał i ani rusz dalej. 
| — Może jednak sam wreszcie 
coś powie o swoich planach na 
przyszłość w sporcie — rzuciliś- 
my pytanie. 

— Proszę o trochę cierpliwości 
-— na to. Kusociński — za kilka 
dni wszyscy dowiedzą się co ich 
interesuje. 

— No, dobrze, a jak tam noga? 

Kusociński uśmiecha się. Rozu- 
miemy, że nie da się podejść. 
Znów prosi nas o cierpliwość. 

— Więc może pan powie, gdzie 
pan był? 

= W Palermo'i w Rzymie — 
oto wszystko z podróży „Kusego“ 
do Włoch. 

==> A czy to prawda, 
wraca do „Warszawianki“ ?—pró- 
bujemy go zaskoczyć. 


Liga ruszyła do boju 


Pierwsze 6 bramek w meczach piłkarskich 


Po przeszło 4-miesięcznej przerwie 
w meczach ligowych drużyny piłkar= 
skie ruszyły wczoraj do nowej wal- 


ki o mistrzostwo Polski. Walka ta |żyny wykazały zupełną 


będzie długa, bo trwać będzie aż do 
połowy listopada, 


Pierwszy mecz ligowy odbył się w | wczorajszy 


Warszawie, na stadjonie W. P. Miej- 
scowa Legja gościła krakowską Wi- 
słę. W poprzednim sezonie obie dru- 
równość, 
gdyż wyniki ich spotkań brzmiały: 
3:2 i 2:8. Spodziewano się więc, że 

merz toczyć sią będzie 


Niema zgody między 2-ma sędziami 


W Londynie odbył 


karski dwóch reprezentacyj angiel- 


CE AA 
Bokser spoliczkował sedziego 
Awanturnik na rinqu 


W Lublinie odbyły się wczoraj za- 
wody bokserskie pomiędzy miejsco- 
wym PKS i drużyną sportową Za- 
kladów „Plage i Laśkiewicz". 

Sensacją tego meczu była awantu- 
ra. Obo kiedy w ostatniej walce kie- 
rownik walki zwrócił uwagę pięścia- 
rzowi drużyny przyjezdnej, Ratkemu, 
za nieprzepisowa wałką, Ratke spo- 
|... n aa 


Reprezentacja robotnicza 


Warszawy— Gdańsk 1:4 


W Gdańska odbył się wczoraj 


międzymiastowy meez piłkarski po- 


między reprezentacjami Warszuwy i 
Gdańska. 


Warszawa, która wystąpiła w 


znacznie osłabionym składzie, prze- 


grała 1:4. 


J. B. Priestley 


— Nie, dziś jest tu ich więcej. Rozeszła się wiado- 
mość, że potrzebni będą ludzie do masowych scen w 
Shepherd's Push. Ale to jeszcze nie. 1 
kolejki, które zajmowały całe te schody i ciągnęły się 
jeszcze przez sto metrów na ulicy. Ale pan zdaje się 
wspomniał, że nie jest z branży? 

Przyszedłem tu tylko dowie- 
dzieć się o adres jednego z moich przyjaciół. 

— Więc nie potrzebuje pan tu stać. Stałby pan tak 
do jutra. Niech pan wejdzie w te drzwi naprawo i spy- 


— Nie, nie jestem. 


ta tam urzędnika 0 ten adres. 
kolei, pański przyjaciel mógłby 
czy, zanim by pan go odnalazł. 


Cała przyjemność po mojej stronie. ś 
Zrazu mocno wyczerpana młoda urzędniczka w biu- 


rze nie chciała go dopuścić do 


= Ale niech pani posłucha... 


= Musi pan stanąć w kolejce. © i : 
naczej pana nie przyjmą. 


— Ja nie chcę wcale być przyjęty, = zaprotestował 


Chyba, że pan się umówił, ale i 


Charlie. 


— Nie wolno mi nawet przyj 


— fuknęła. 


— Ale ja nie chcę dawać 


liczkował sędziego. Powstała wielka 
wrzawa i zawody oczywiście przer- 
wano. 

Oczekujemy z niecierpliwością zli- 
kwidowania tego incydentu. Awan- 
turnik Ratke powinien ponieść sura- 
wą karę za swój bezczelny wybryk. 


Skład P 


się mecz Pil; skich, który miał stanowić próbę w 


sędziowaniu przy pomocy dwóch o- 
sób. Kilka miesięcy temu odbył się 
podobny niecz, ale sędziowie, którzy 
sędziowali każdy na jednej połowie 
boiska, nie mogli ze soba dojść do 
porozumienia. 

Ponowna próba przyniosła, podob- 
nie jak i poprzednia, wynik nega- 
tywny. Dwaj sędziowie nie mogli u- 
zgodnić wielokrotnie swego stanowi- 
ska, co wywołało szereg nieporozu- 
mień pomiędzy piłkarzami, publicz- 


ności zaś dalo wiete powodów do we- 
sołości. 


na bokserskie mistrzostwa Polski 


Ostateczny skład reprezentacji o- 
kregu poznańskiego na bokserskie 
mistrzostwa Polski, które odbędą się 
w Poznaniu w dniach © — 7 b. m. 
jest następujący: Sobkowiak, Wirski 
(Warta), Mysiorny (HCP), Kajnar 

| (Warta), Misiurewicz (Sokół), Le- 


wandowski (Cuiavia), Szymura i 
Karpiński (Warta). 

Pozatem walczyć będą zeszłorocz= 
ni mistrzowie Polski, a mianowicie: 


również pod znakiem równości. Dru- 
żyna wojskowych sprawiła jednak 
niespodziankę, odniosła bowiem wy- 
sokie zwycięstwo 4:0. 

Zwłaszcza pierwsza połowa gry to- 
czyła się pod wybitną przewagą go- 
spódarzy, którzy w drugiej części 
meczu zdobyli aż trzy braraki. Gbu- i 
rzyński zapisał na swe konto dwie 
bramki, Łysakowski zaś jedną. W 
drogiej połowie meczu jnż w pierw- 
szej minucie Legja zdobyła czwartą 
bramkę, ale przyczyniła się do tego 
sama Wisła, gdyż bramka ta padła z 
wystrzału samobójczego. Mecz cic- 
szył się dużem zainteresowaniem pu- 
bliezności. 

Drugi skolci mecz ligowy odbył się 
w Krakowie, pomiędzy miejscową 
Garbarnig a lwowską Pogonias. Mecz 
zukończjł się wynikiem remisowym 
1:1. Ze względu na błotnistv teren, 
mecz stał na niskim poziomie. Obie 
drużyny grały ostro, w vezultacie 
czego jeden z graczy padł ofiarą. 
Mianowicie na 15 minut przed koń- 
cem mecza sędzia usnnął piłkarza 
Pogoni, Nahaczewskiego, za brutal- 
ną grę. Wedłue nowych przepisów i 
zarządzeń PZPN ustnięcie gracza z 
boiska pociąga za sobą bardzo ostre 
kroki ze strony władz piłkarskich. 
Pierwsza bramka padła dla Garbar- 
ni ze strzału Ricsnera w pierwszej 


Sipiński, Majchrzycki i Piłat (wszy* ; połowie meczu. Drugą bramkę me- 
czu, tym razem dla Pogoni. 'zdobył 
, Nahaczewski. 


sey z Warty). 


Niechże mnie pani wysłucha przez minutę. 
szedłem się tu angażować. l 
wym i nie pragnę nim być za nic. 

— A, to co 
urzędniczka, jakgdyby rada, że widzi kogóś podobnego 
do siebie, a nie jeszcze jednego aktora filmowego: — 


innego, — odparła 


Czego pan sobie życzy? 


Widywałem już 


Gdybr nan tu czekał w 
umrzeć na uwiąd star- 
Tak, tędy... niema zaco. 
słowa. 

Taki jest przepis. 
liwie. 
ąć pańskiego nazwiska 


pani mego 


— Znam ją 
zatruwała mi życie w zeszłym tygodniu, 
dnie pod drzwiami. Czy to nie ona dostała nagrodę na 
konkursie piękności? Piękną przysługę jej tem zrobili. 

— Czy zna pani jej adres? — spytał Charlie skwap- 


—- Przysłano mnie tu, — powiedział Charlie, 
dząc, że to brzmi poważniej i bardziej 
bym się dowiedział o adres pewnej panny, Idy Chat- 
wiek, która zniknęła nam z oczu. Sądziliśmy, że może 
się tu zapisała. 

Urzędniczka wyjęła olbrzymią księgę, dlugo ją stu- 
djowała, a potem z jakiejś skrytki 
wielką tutografję idy 

s= Göy to ta? 

— Tak, — odpar? 
jakgdyby doznał najwyższego wzruszenia. 
spowodu tej fotografji; 
zdolny do takiego glupiego rozczulenia. 
doskonale, — gderała urzędniczka — 
siedząc 


wyjęła 


Charlie, a serce mu 


=- Miała już dwa adresy, — powiedziała urzędnicz- 
ka takim tonem, jakgdyby ją urażało wszystko, co Się 
tyczy biednej Idy. Wyglądało na to, że sama nie wie 
o tem, gdzie będzie mieszkała. 
nazwiska. | Stanleydale Road. S. W. u pani Malligan, 


Ostatni jej 


Nie jestem aktorem kino- 


rozjaśniając 


oficjalnie — 


nigdy nie podejrzewał, że jest 


— Pani pozwoli, że 
lie. A potem dodał: — 


Nie przy- 


że pańl|g9 


Sir. BOSE 


iczy Dżems” 


Kusociński w Warszawie 


— Niekt o tem nic nie wie—sły- 
szymy w odpowiedzi, 

Trzeba przyznać, że Kusociń- 
ski nie zmienił się we Włoszech 
pod względem dzielenia się wia- 
domościami na swoje tematy spor 
towe. Ale za to wrócił w dosko- 
nałym humorze. Ogólnie zwraca- 
ło uwagę w CIWF'ie wczoraj, że 
między Kusocińskim i Petkiew!- 
czem nastąpiła zgoda, po szeregu 
latach nieporozumień na tle spor 
towem. Obaj słynni biegacze po- 
dali sobie wczoraj ręce. Tylko, 
że nieubłagane, twarde przepisy 


dzielić ich będą zawsze i nigdy, 
nie staną obok siebie na bieżni, 
Kusociński „amator“ i  Petkie- 
wicz „zawodowiec“, 

Kusociński wraca do „Warsza- 
wianki”. Napewno awiadczy o tem 
chociażby fakt, że kiedy Kusociń- 
ski przyjechał w sobotę do War- 
szawy złożył zaraz wizytę pułk. 
Geblowi, prezesowi .„„Warszawian 
ki". Powitanie prezesa „Warsza- 
wianki“ z „marnotrawnym sy 
nem“ było bardzo czułe. Prezą 
ucałował serdecznie byłego ( 
przyszłego) swego wychowanki 


Kpt. Szemeliński zdobył 


mistrzostwo arm 


Wczoraj zakończyły się we Lwowie 
mistrzostwa armji w szermierce. Pier- 
wsze miejsce i tytuł mistrza armii 
zdobył kpt. Szempliński (30 p. p.) 
przed por. Laskowskim (CIWF). 

W finale szabli oficerów I klasy 
zwyciężył kpt. Dobrowolski (21 p. p.) 
przed kpt. Segdą (I dyw. żand.). W 
szabli oficerów II kl, zwyciężył por. 


ji w szermierce 


Trzebuchowski (2 p. uł.) przed por 
Hoenischem (1 p. a. 1), F 


W szabli podoficerów I klasy wys 
grał plut. Taranda (CIWF) przed 
sierż, Pieczyńskim, W szabli podofie , 
cerów Il kl, zwyciężył plut, Adamo- 
rzek (mar. woj.) przed sierż, Zieliń- 
skim, 


Pieściarze Warszawianki 
pokonali gnieżnieńską Stellę 


Pięściarze Warszawianki rozegrali 
wczoraj rewanzowy mecz bokserski z 
drużyną Stella z Gniezna. Mecz przy- 
niósł zwycięstwo drużynie stołecznej 
WIE 
Szczegółowe wyniki, począwszy od 
wagi muszej, były następujące: Ba- 
ran (Warszawianka) przegrał ze 
Stenzlem, | 


dzińskiego, 
Zbierski — Kaczmarka, 
przegrał przez techniczny k. 0. *v dru 
giej rundzie z Lelewskim, a Zielinń- 
ski przegrał również przez technicz- 


Polus — Płacheckiego, 
Czubiński 


ny k ó. w drugiej ruńdzie z Pierrar- 


dem. Nabe pokonał Sytkowskiego, a 
Pawłowski zremisował ze Stankiewi- 
Rażniewski pokonał Bie- | czenu 


Siypedium PUWE 


dia dziennikzrza sroritowego 


Przedstawiciele Pol. Zw. Dziennika-1 
rzy Sportowych, pp. W. Sikorski i J. 
Grabowski, odbyli kanferencję z dyrek- 
torem PUWF płk. Kilińskim, w czasie 
której omówiono szereg spraw, doty- 


czących reformy sportu oraz interesów 
‘organizacji dziennikarskiej. 
j Dyrektor PUWF powiadomił przed- 


Zasłużony prof 


członkiem hońorcwym 


Ostatnio opuścił Wilno profesor fi- 
zyki na Uniwersyrecie Stefana Bato- 
rego, Jan Weyssenhoff. Z osoba prof. 
Weyssenhofa związane są ściśle na- 
rodziny i rozwój sportu wileńskiego. 
Był on założycielem wileńskich związ 
ków piłki* nożnej i hokeja lodowego, 


stawicieli prasy sportowej, że PUWF 
ufundował" stypendjum ma wysokości 
2.000 zł. na wylazd zagranicę dla zrze- 
szonego dziennikarza sportowego, a pos 
nadto nstanowił specjalną nagrodę dla 
dziennikarza sportowego, który wykaże 
się w okresie roku najbardziej owocną 
pracą. 


„ Weyssenhoff 


wii. Zw. Hakejowego 


bedac do ostatnich dni czynnym gra* 
czem i troskliwym opiekunem hokei- 
stów wileńskiego Ogniska. 

W dowód zasług Wil. Zw. Hokeja + 
lodowego nadał prof. Weyssenhofowi . 
tytuł członka honorowego 


2 boisk piłkarskich Warszawy 


W ciągu ostatnich dwóch dni od- 
byłó się w Warszawie szereg meczów 
piikarskich o mistrzostwo klasy A. 
W grupie ogólnej Polonia, występu- 
jaca z Bułanowetu, Seichterem if 
Korniejewskim, pokonała zdecydowa- 
nie Orkan 7:2. Przedmecz drugich 
drużyn przyniósł wynik 2:3. War- 
szawianka pokonała PZL 5:1. W 
przedmeczu wygrała Warszawianka 
£:5. Rezerwa Legh pokonała Bar- 
kochbę 9:0. 

W grupie podokręgu robotniczego 
Drmkarz zwyciężył Hapoc! 4:0. W 
przedmeczu drugich drużym wynik 
był 7 Czarni pokonali Zniez 


+2 
"a. 


sobie to zapiszę, zawołał Char- 
A gdzie to jest, proszę pani? 


— Gdzieś ża dworcem Wiktorji. Kiedyś mieszkałam 


w tej dzielnicy. Ale już 
+ Nie.wie pani, 
filmu? 


się 


, 884- 
> żeby dała temu spokój. 


dząc. 
Na schodach zastal 
cych, tak że z trudem 


nagle nie- 
dzi w SŚlakeby: mogli 
x nie wciśnięte na bok g 
załomotało 
I to tylko 


Co za okropny los. 


czy ją gdzieś 


nigdy więcej nie będę. 


zaagażowano do 


— Nie wiem, ale dałabym wiele zato, żeby porzuci: 
ła tę myśl. Jeżeli ją pan zobaczy, niech pan jej powie, 


= Powiem jej to napewno — odparł Charlie, odcho- 


jeszcze większy tłum czekają- 
się pomiędzy niemi docisnął. 


Większość tych ludzi była porządnie ubrana, ale Char- 
lie wyczytał w ich spojrzeniach ten sam wyraz, co u lu- 


sobie nosić kapelusiki fantazyj- 
łowy i palcem otrzepywać pyłek 


ze spodni, a jednak spojrzenie ich zdradzało, że to lu- 
dzie skazani na głodową Śmierć. 


Czekać, być dobrze ubranym 


i wciąż czekać, gdy głód szarpie wnętrzności. 


całe 

domami. 

malowane. 
Przez stłuczoną Szy 


dźwięki gramofonu i woń smażonej 
która mu otworzyła, była taka mała i brudna, że wyglą- 


dała, jak dziewczynka z 


adres to 


Było już przed wieczorem, s 
ulicę Stanleydale Road, otoczoną wysokiemi, 
Drzwi numeru 25-go oddawna już 


odnalazł 
ponuremi 
nie były 


gdy wreszcię 


bę okna na parierze dolatywały 
cebuli. Służąca, 


ulicy, bawiąca się w pokojówkę. 


— Czy mógłbym zobaczyć pannę Idę Chatwick? — 
spytal Charlie z bijącem sercem. 


(D. e. n.). 


(Pruszków) 1:0. W meczu towatzye 
skim Gwiazda pokonała Marymont 
: 0 


3 


Bieg naprzełaj 

o mistrzostwo Sląska 
W Siemianowicach odbył się przy 
złych warunkach atmosferycznych i 
terenowych bieg naprzełaj o mistrzo- 
stwo Śląska. Zwyciężył Orłowski 
(Pogoń, Katowice), który przebył 
trasę długości około 6 km. w czasie 
21:01. 2) Stokłosiński (Strzelce, 
Bielsko), 3) Hartlik (Stadjon, Cho- 


rzów). 


Sport zagranicą 


Grupa niemieckich lekkoatletek, zło 
żona z 25 zawodniczek, rozegra w 
nadchodzącym sezonie w czterech, 
miastach fińskich międzynarodowe za 
wody. Pobyt Niemek w Finlandji 
trwać będzie od 10 do 25 upca i zwią 
zany będzie z planową obserwacją ży 
cia sportowego w, Finlandji, 


Reprezentacje Niemiec i Angiji roze 
grają 4 maja w wielkiej hali sporto- 
wej w Stutgardzić oryginalny między- 
państwowy mecz w hokeju na wrot- 


kach. 
. 


Jack Medica na zawodach w Cam- 
bridge (USA) ustanowił nowv rekord 
pływacki świata na 1.500 metrów, o- 
siągając czas 18:39,3. 


Wobec 18.000 widzów odbył się w 
Wiedniu międzytmiastowy mecz pił. 
karski Paryż — Wiedeń. zakończony 
wynikiem 2:1 


* 


Druga reprezentacja piłkarska Wie 
dnia pokonała Bratisławę 6:2, 


Podróżuj 
- samolotem 
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C— NOWINY CODZIENNE 
Jramatyczne sceny w Sejmie 


Pos. Miedziński atakuje rząci 
Policja wynosi posłów BB z sali 


państwową. Ale Wielki Wódz Na- 

rodu, który... 
Marsz. Świtalski: 

odbiegać od tematu! 


Z okazji uroczyctej rocznicy 
dnia l-go kwietnia odbyło się 
rzekome i niespodziewane posie- 
dzenie Sejmu. Jako że sesja niby 


lów wychwalania jednostki. Nie 
można się przecież w nowoczes- 
nem państwie opierać na jednost- 
ce, jak to chciałby widzieć poseł 


Marsz. Świtalski: Odbieram pa 
jnu głos! 

Skolei zabiera głos pos. Car 
(BB): Przed chwilą staliśmy cię 


Proszę nie 


od paru dni była zamknięta nikt| |..jest bezwątpienia najwięk-| tutaj widownią niesłychanego u-|Stroński. Art. 173 Konstytucji z 

A z dziennikarzy nie wiedział o tem | szym człowiekiem w Polsce... lżycia trybuny sejmowej dla ce-|dn. 17 marca mówi wyraźnie, że 

2 posiedzeniu i nie ukazało żadne zmianę Konstytucji przeprowa- 

Ce Si a S tało?2 sprawozdanie. Jesteśmy w tem dzić można wyłącznie większoś- 
m szczęśliwem położeniu, że jedyni cią dwóch trzecich głosów. (Pos. 


Mary Pickford na czele 


nowej wytwórni filmowej 
wy wielkiej artystki i jej inicja- 
tywa odnosiły już nieraz poważne 


Stroński: Ale art. 192...) Proszę 
pana, niech pan zwróci uwagę na 
$ 97, punkt 8! To chyba pana 
przekona. (Pos. Stroński: Prze- 
ciwnie!). Z tego powodu ener- 


z całej prasy zdołaliśmy w pore 
być świadkami tego historyczne- 
go wydarzenia. 

Na wstępie zabrał głos pos. 
Miedziński, który oświadczył co 


(.IV-1935) 


Dziś słę Liga Narodów zbudziła ze śpiączki... 
Dziś Hitler się wyleczył z chronicznej gorączki.» 
Żadnego nie zawarto dziś nowego paktu... 


z 


Mary Pickford zorganizowała 
w Hollywood nowe towarzystwo 


A w „Polskim“ było pełno aż do końca aktu... 

Boy - Zeleński dziś na Mszę poszedł do kościoła... 
Premjer Sławek na Lesznie — „Precz z Prystorern* —- wolal. 
Dunikowski naprawdę wykrył złota osad... 

Kaden zrzekł się raptownie wszystkich swoich posad... 
Radziwił o Wiślickim wyrażał ssię z wstrętem... 
Starzyński Słomińskiemu rzekł: — Bądź prezydentem... 
Kościałkowski zażądał, by wskrzesić O. W. P.., 
Jędrzejewicz opuścił marszałkowską... grupę. 

Poseł Stroński pochwalił konstytucję nową... 

A potem Świtalskiego sławił długą mową... 

Zawadzki podniósł pensję wszystkim urzędnikom... 


następuje: 

„Imieniem klubu BB. z radoś- 
cią witam ustąpienie b. premje- 
ra prof. Kozłowskiego. Zawsze 
byliśmy gorącymi przeciwnikami 
jego metod rządzenia i przewi- 
dywaliśmy, że jego rządy nie mo- 
ga doprowadzić do niczego do- 
brego. I rzeczywiście. Pan Koz- 
łowski okazał się bardziej ar- 
cheologiem niż mężem stanu. Po- 


filmowe, którego kierownictwo i 
administrację ujęła w swoje ręce. 
Towarzystwo to nazwane „Pick- 
ford Production" -zamierza w naj 
bliższym czasie przystąpić do na- 
kręcania serji monumentalnych 
filmów. W radzie nadzorczej no- 
wego towarzystwa zasiadają wy- 
bitne siły aktorskie, m. in. Char- 
lie Chaplin i Samuel Goldwyn. 


W związku z tą działalnością 


Z tęsknoty za Lavalem Beck wpadł w rozpacz dziką 
I teraz Goeringowi wciąż stara się dopiec... 
Witos sypać przyjechał dla Marszałka kopiec.« 


prostu rzeczywistość polską spro- 
wadził do swej specjalności, czyli 
do epoki kamiennej, kiedy to lu- 
dzie chodzili goli. (Pos. Matu- 
szewski: I przypomniał nam epo- 


Mary Pickford oświadczają w ko- 
łach filmowych, że zmysł handlo- 


sukcesy. W r. 1918 dała ona plan 
utworzenia firmy filmowej ..Uni- 
ted Artists". Nad realizacją tego 
planu współpracowali z nią Cha- 
plin, Douglas Fairbanks, D. W. 
Griffith, Nathan Burkan i inni. 
Artyści, którzy brali udział w 
pierwszych posiedzeniach spółki 
„Uniter Artists“ oświadczają, iż 
zawsze gdy dyskusje zbyt długo 
się przeciągały Mary Pickford po 
trafiła narzucić zebranym swą de 
cyzję i doprowadzić obrady do 
pomyślnego zakończenia. 


Daw m mam 


gicznie popieram wniosek pos. 
Prystora i protestuję przeciwko 
dowolnemu  interpretowaniu o- 
czywistych przepisów. 

Pos. żuławski (PPS.): Oświad- 
czam, że będziemy głosować za 
rządem Walerego Sławka, który 
niejednokrotnie dowiódł, że stoi i 
stać będzie twardo na straży in- 
teresów ogółu. Wszelkie knowa- 
nia i zakusy zmierzające do zdy- 
skredytowania Wodza Narodu 
spotkają się z naszym  zdecydo- 
wanym oporem! 

Marsz. Świtalski: Wniosku o 
votum nieufności dla rządu, nie 


Zaś wieczorem nastąpi dziś fakt jeszcze jeden: 
Do Warszawy przyjeżdża pan minister Eden., 


Za wielu „proroków“ w Warszawie 
Czas aby się nimi ktoś zajął 


Że są ludzie, którzy wierzą Chiromantka przepowiada _ spo- 
wróżbom — weale się nie dziwie. | goen „ Paane oes charakte. 
s . . a ŻY . U i LJ 
Z długiego szeregu przepowiedni, zab 3 fotografji. W sprawach 
wyrzuconych nad talją kart — za- zawiłych daje dobre rady. 
wsze musi się coś sprawdzić. Po „Jasnowidząca Kassandra", 
drugie ludzie są tak zmęczeni Przepowiednie. Okultystka. — Stu- 
złem, które ich gnębi, że bodaj w! dja: Paryż, Azja. 
przepowiedniach chcą słyszeć o 


warto poddawać pod głosowanie. 
I tak widać, że jest za nim więk- 
szość. 

Na sali powstaje tumult. Po- 
słowie Traąmpezyński i Rybarski 
biją po głowie pałkami gumowe- 
mi posła Burde (BB). Poseł Za- 
remba (PPS.) sprowadza na sa- 
lę oddział policji, która kierowa- 
na przez posłów lewicowych wzno 
szacych okrzyki na cześć rządu, 


kę kredowa, kiedy wszyscy kupo- 
wali „na kredę“). Jednak mimo 
zmiany osoby premjera nie spo- 
dziewamy się, aby zaszła jaka- 
kolwiek zmiana w opłakanym po- 
majowym systemie rządzenia. O- 
soba pułk. Sławka nie daie nam 
dostatecznych gwarancji, czy 
kraj nasz wyjdzie z kleszczy 
kryptodyktatury. Jak długo jesz- 
cze cierpieć będziemy pod jarz- 


Hipolit Ten. 


Nieprzebrane hożactwa 


| nagromadziła przyroda pod biegunem 


Angielski badacz podbieguno- | 
wy sir Douglas Mawson wygłosił 
na odbytem niedawno w Melbour 


RA>>R_-—- LDL LoL 
ONZE R 
mienie 


złoto, Złoża węglowe leżą tuż pod' 
pokrywą lodową. Okolica ta posia. 


O AE CE AGE M-me Saba, znana w sferze ludzi 
s ; À 


ne kongresie naukowym referat, | zy fauny polarnej. Morza antark- M E EE e x 
no , . i SE) ; AE 3 ; À nteligeninych, w bywal A Ę 7 

opracowany na odstawie jego do- j| tyki przewyższają pod względem w Ei (Oklaski nagta; | gnbrem, które ma ich spotkać. A e. > "BA U powoli aresztuje wszystkich po- 

świadczeń, zebranych w kilkukrot | bogactwa ryb i zwierząt morskich AF Jednakże chcieliśmy tu zwrócić Jasnowidząca, Jedyna w Warsza. |Stów z BB. i wynosi ich żesałi. 

nych wyprawach do antarktyki. | wszystkie oceany Świata. Pos. Sanojca: Precz z takim |uwagę na pewien szczegół: tro-| wie, odsłaniająca tajemnice szcze-| Posłowie z BR. zasłaniaja się nie- 

rządem! che zadużo jest dziś proroków...| gółowo, jasno, dokładnie. tykalnościa poselska. Padaią licz- 


W zakończeniu swego referatu 
uczony badacz przedstawił pro-|, 4 h 
jekt przewidujący utworzenie spej J° marszałek Piłsudski! 
cjalnej brytyjskiej administracji| Marsz. Świtałski: Panie pośle 
dla tych obszarów, do której we-| Niedziałkowski, przywołuję pana 
szliby przedstawiciele wszystkich do porządku z zapisaniem do pro- 
krajów związkowych i dominjów. ; tokułu. 

W ten sposób stworzonoby trwa- | Pos. Prystor: Imieniem klubu 
łe podstawy gospodarcze przy-, B.B. mam zaszczyt postawić na- 
szłej eksploatacji stref podbiegn- | stepujacy wniosek: ..Wysoki Seim 


ne okrzyki. Ks. Radziwiłł krzy- 
czy: „Koniec z demokracją!”, po- 
czem z „Czerwonym Sztandarem" 
na ustach zostaje wyniesiony 2 
sali obrad przez posterunkowego. 

Gdy sala sejmowa zostaje cał- 
kowicie wypróżniona z posłów 
BB., marszałek Świtalski sterory- 
zowany przez dwóch tajnych a- 
gentów zapytuje się, kto z obec- 


Wróżę rewelacyjnie, oryginalne 
Lenormand, Tarot - Egiski. (Zło- 
ty). 

Wróżę trafnie przyszłość; 
dziękowania. (Złoty). 

Wróżka przepowiada trafnie 
przyszłość, udziela rad. (Złoty). 

Wróży owczerka z kart, seans 
złoty. 

Czy większość tych ogloszeń 
nie jest obliczona na bezgranicz- 


W referacie tym sir Douglasj 
Mawson poruszył zagadnienie 
eksploatacji bogactw krajów pod- 
biegunowych. W pobliżu bieguna 
południowego — oświadczył uczo 
ny — ciągnie się płaskowyż po- 
kryty wiecznemi lodami. Obszar 
ten, według pobieżnych  pomia- 
rów wynosi około 10 milj. kilo- 
metrów kw. Badania geologiczne 


Czy ten sposób wyciągania pie- 
niędzy z ludzi jest naprawde tak 
legalny, że nie można rozciągnąć 
nad nim żadnej kontroli? 

Oto garść ogłoszeń proroków“ 
mniej znanych (podkreślenia re- 
dakcji) : 

Jasnowidząca Pari-Banu medjum 
indyjskie przepowiada w transie 
oraz z fotografji. Niebywała in- 


Pos. Niedziałkowski: Niech ży- 


po- 


: F R A j EO i 7 ; Togi s i c 

wykazały, że na obszarze tym nowych, co wik A pe a no ww) i ze 7 t o TA ET T ną naiwność ludzką? A przecież| nych jest przeciw wnioskowi o 
jduja się ni .|wym czynnikiem, utrwalającym | 22 lo rzą - ży | ntka (ast — | a 47 A ych jes 7 

znajdują się nieprzebrane boga , Jacym | przeszłość, teraźniejszość, przy- ilość tych „proroków“ powiększa | -j+am  nienfności dla rządu. 


się z dnia na dzień. Wielki już 
czas, aby się tem ktoś zajął i po- 
łożył kres żerowaniu na naiwno- 
ści ludzkiej, bo według nowej 
Konstytucji (tak zresztą jak i we- 
dług starej), każdemu wolno być 


potęgę Imperjum Brytyjskiego. j ka". 

Pierwszym krokiem na drodze do| Marsz. Świtalski: Otwieram 
racjonalnej eksploatacji bogactw | dyskusje nad tym wnioskiem. Po- 
naturalnych antarktyki byłoby u-| seł Stroński ma głos. 
tworzenie specjalnych stacyj my-| Pos.  Stroński: 
śliwskich, skąd możnaby prowa- | wniosek pana Prystora napełnia 


szłość, praktyka zagraniczna. 
Wróżka Wschodu, Jasnowidz — 

przepowiada przeszłość, przyszłość. 
Wróżę z kart, przepowiadam 

przyszłość, nadzwyczajna intuicia, 
Wróży chiromantka jasnowidz, 


Wówezas wszyscy stają w pozy- 
cji „baczność“ i spontanicznym 
okrzykiem .Niech żyja rządy po- 
majowe“ dokumentują swe zaufa- 
nie dla rzadu. Po głosowaniu na 
wśród rzesi- 


ctwa mineralne, m. in. również 


HEMOROIDY 1: SS 


Dnzy GERPIENIACH HEMGROIDA: 


Warcholski 


ECA PIĘCZENIY I gi ŁA r sugestija, wskazówki trybune wchodzi 
muwawiakiu) STOSUJE SIS 4 dzić systematyczne polowania na wszystki aFowdnięślących gestia. wska cz ł z 3 i ybune 3 7 3 
wszystkich państwowomyślący NEN-SAHIB znany jasnowidz ze naiwnym, a nikomu nie wolno z stych oklasków nromier Sławek I 


Polaków wstrętem i  obrzydze- tej naiwności korzystać. 
niem. To typowy zamach zakła- 
manego partyjnictwa na dostojną 
postać, Tego, który ręką ojcowską 
od dziewięciu lat kieruje nawą 


ORYGINALNE CICPKI | 4 M | foki, pingwiny oraz wspaniałe o- 
ai JE kazy białych lisów i niedźwiedzi. 
o które w obszarach antarktycz- 
nych znajdują się w olbrzymiej 
ilości 


w serdecznych słowach dziekuje 
zebranym za skuteczną obronę. 


Hipolit Ten 


z A 


Wschodu określa karmę (przezna- 
czenie). Udziela porad życiowych. witpe. 
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Podróżu samolotem 
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Antani Marczyński 22) 


ERA ROR 00 


Zemsta Hindusa 


Powieść egzotyczna 


Pułkownik Hughes Wilkins przyjął syna bardzo serdecznie, 
ð, bardziej, niż kiedykolwiek dotychczas, chociaż tym razem ich 
rozłaka trwała zaledwie sześć tygodni. Przy obiedzie poruszał te- 
maty tak niewinne, jak pogoda, urodzaje, kronika towarzyska 
i sport, odkładając sobie przykrą rozmowę na później. Ale już 
i przy stole zrobił kilka aluzyj, niewypowiedzianie przykrych dla 
Roberta. 
|  —— Czy możesz mi powiedzieć, — rzekł naprzykład, — jaka. to 
chytra dziwka wycyganiła od ciebie ów pamiątkowy pierścień 
z rubinem. Bo nie masz go już na paleu. 

Robert zaczerwienił się, potem zrobił ojcu wymówkę, że mógł 
go posądzić o taki brak pietyzmu wobec pamiątek po zmarłej 
matce. ; A 

— Ja miałbym ofiarować ten pierścionek jakiejś przelotnej 
kochance? Nigdy! Będzie go nosiia moja przyszła żona, nikt inny. 

_—_ Miło mi to słyszeć, Bobie. Jestem też pewny, że twój wybór 
padnie na kobietę godną naszego nazwiska i naszej pozycji spo- 


ciaż miał na sobie lekki, biały strój wieczorowy, powszechnie przy- | 


jęty w kolonjach, coprędzej puścił w ruch punkah, olbrzymi wach- 
larz zawieszony u sufitu, usiadł tuż pod nim, a pomimo to jeszcze 
ocierał pot z czoła raz po raz. 

— A teraz, Bob, ty mi coś opowiedz o sobie, — rzekł pułkow- 
nik, napełniając kieliszki; — podobno odegrałeś tu rolę bohater- 
skiego wybawcy jakiejś dziewczyny, przez kogośtam uprowadzonej. 

Robert spojrzał na niego... o ironjo losu!... z gorącą wdzięcz- 
nością; nie przypuszczał jeszcze przed chwilą, że ojciec sam mu 
tak ułatwi zadanie. 


— Było to dnia 24-go lipca, tuż po zachodzie słońca, — zaczął 
z wielkim zapałem. — Wracaliśmy autem Torrance'a do miasta 
z Barrackpore i... 

— To już znam z gazet, — wtrącił Wilkins-senjor; — zało rad- 


bym dowiedzieć się czegoś od ciebie.. o tej dziewczynie. 
Życiorys Zosi w relacji Roberta przedstawiał się następująco: 

Była córką architekta poznańskiego, który ongiś, jeszcze jako stu- 

dent, podczas podróży po Włoszech poznał słynną z piękności we- 


że zajście było błahe, gdyż panna Zosia odznacza się niezwykłą 
szczerością; gdyby chodziło o jakieś ważniejsze wydarzenie. na- 
pewno nie byłaby go przemilezała. 

— Przypuśćmy, — mruknął Hughes Wilkins sceptycznie. 

— W tym samym roku, — ciągnął dalej Robert, -— to jes? 
w 1907-ym brat Zosi wyemigrował do Birmy, a w kilka miesięcy 
później stracili matkę. 

— No, skoro braciszek musiał drapnąć aż do Indyj, skoro mat- 
lka umarła... zapewne z rozpaczy... to ów, twojem zdaniem, błahy 
wypadek pachnie mi zbrodnią i przedstawia mi całą tę rodzinkę 
w najgorszem Świetle! 

Robert zamilkł na chwilę; w myśli przeżuwał słowa ojca i wście- 
kał się na siebie, iż wspomniał o tem wydarzeniu. 

Nauczony doświadczeniem, postanowił mówić możliwie najtre- 
| ściwiej: Zosia ukończyła w ubiegłym roku gimnazjum, zamierzała 


ai jesieni rozpocząć studja uniwersyteckie, gdy spadł na nią bo- 


lesny cios: ojciec nabawił się zapalenia płuc i umarł. Osiemna= 


| stoletnia dziewczyna, nie mająca pojęcia o interesach i pogrążo- 


ma w smutku, nie potrafiła należycie bronić swoich spraw, dzięki 


necjankę i w parę lat później poślubił ją, pokonawszy pierw nie* |temu wspólnik ojca urządził ją tak, że przy pozornej likwidacji 
małe trudności, stawiane mu przez rodziców ukochanej. Po mat- | przedsiębiorstwa budowlanego nie przypadło na nią nic. 


ce odziedziczyła Zosia wspaniale rude włosy o tym cudnym odcie- 
niu, który Tycjan uwiecznił w swoich dziełach. Lecz Zosia nie by- 
ła jedynem dzieckiem Jerzego Halskiego i urodziwej... 
— Przepraszam, —wtrącił pułkownik,—jak brzmi to nazwisko? 
— Halski, ojcze. 


Po zgonie ojca Zosia nie miała już nikogo na świecie, oprócz 
brata, z którym zawsze utrzymywała kontakt i brat zaprosił ją do 
siebie. Zlikwidowała więc mieszkanie, sprzedała meble, a za uzyska 
ną stąd sumę kupiła bilet do Kalkutty. Tutaj brat miał ją oczeki- 
wać i towarzyszyć jej w dalszej drodze. Tymczasem nie przyje- 


łecznej. 
— fi być spokojny, ojcze. — Halski. Halski... no, jedź dalej. chał, napróżno rozglądała się za nim w porcie. Wreszcie przyszło 
— 0, ja jestem zupełnie spokojny, — odrzekł Hughes dwu- Zosia miała brata, starszego od niej aż o dziesięć lat. Janek |jej na myśl, że jakaś poważna przeszkoda opóźniła przyjazd bra- 
tnacznie. Halski „dla odmiany“ odziedziczył po matce temperament i gwal- | ta, że jednak musiał on wysłać tu dla niej pieniądze i list z wyjaś- 
Po obiedzie przeszli do gabinetu pułkownika. Podobnie jak |towność odruchów, co w lecie roku 1907-go doprowadziła do ja- Poe swojej nieobecności. A dokąd miał adresować? Oczywiś- 


cie, że na poste restante, w ten sposób zawsze odbierała pocztę 


kiegoś dramatu. 
od niego w kraju. 


— Mianowicie? 
— Nie wiem, ojcze. Nie wypadało mi się pytać o bliższe szcze- 
góły, skoro ona sama ich nie podała. Ale właśnie z tego wnoszę, 


i w jadalni nie korzystało się tutaj z elektrycznego oświetlenia, 
które wyręczały świece w srebrnych kandelabrach. A na kominku 
płonał ogień. Jak stary Wilkins, ubrany w czarny, welniany smo- 
king mógł znieść ten upał, pozostało jego tajemnicą. Robert, cho- 


(D. e. n.k. 


Q 2 za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpa!- 
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